
JS.*. 3 9 S . We Lwowie, — Wtorek dnia 23. Grudnia 1890. ^
Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o grodz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o grodz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południc, dla prowincji o 5 wieczorem.

W niedziele nie wychodzi.
i r z e d p ł a t a  w y n o s i 

z przesyłką pocztową 
miesięcznie z lr. 2.— kw artalnie z lr. 6 .—

(potowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30)
Xu granicą kw arta ln ie z łr. 7-50.

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. kw artaln ie 4 z ł. 50 ct.

Rok
P rz e d p ła tę  1 o g ło sz e n ia  p rz y jm u ją :

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", a, 
■Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ra 

rola Ludwika 1. H
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BURGU: A. Steiner. -  W FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichmao & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoaienla swyciajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce H ot.' Łailamr 
I nadesłane ta wiersz lob jego mieiece 20 ct

Biura Redakojt I Admlnlatraojl: ul. Łyczakowska 
Telefon 104

L w ó w  22. grudnia.

F n m d .-B la tt zamieszcza następujący komu
n ik a t :  .Krakowska Reforma  donosi: „Minister fi
nansów p. dr. Dunajewski wyraził się przed 
przewódzcami Koła polskiego, że on byłby sumy 
potrzebne na f a k u l t e t  m e d y c z n y  w e  
L w o w i e  wstawił do budżetn na r. 1891, gdy
by m inis ter  dr. Gautsch był serjo obstawał za 
założeniem takowego". Ze strony kompetentnej 
(powiada komunikat) jesteśmy upoważnieni do 
oświadczenia, że pan minister finansów podobne
go zdania nie wyraził, doniesienie R  formy  za
tem polega całkowicie na wymyśle .

Kompetentną stroną może być tutaj li pan 
minister finansów. Interesują: em byłoby wszakże 
wiedzieć, czy mu idzie o to, aby skonstatować, 
że nie ma żadnej nadziei, aby w budżet 1891 
we jść mogły sumy na założenie tegofak Ketu medy
cznego. czy też zaprzecza, iżby minister oświaty 
m iał nie obstawać serjo przy założeniu takowego. 
Kraj zaś ta alternatywa tylko obchodzić może.

O b r a d y  w i e d e ó s  k i e j  k o n f e r e n c j i  
d e l e g a t ó w  n i e m i e c k i c h  i a u s t r j a c k i c h  
nad trak ta tem  handlowym, postąpiły już tak da
lece naprzód, że roztrząsanie projektów trak ta to 
wych do Bożego Narodzenia ukończoueui zostanie. 
Tyczy się to uaturalnie tylko pierwszego czytania, 
którego przebieg jest  bardzo pomyślny, jak  o tern 
dochodzą w ieści, mimo tajemnicy otaczającej 
obrady. Z kolei nastąpi część najważniejsza, tj. 
roztrąsanie szczegółów, co jednakże rozpoczętem 
zostanie po przerwie, w czasie której o wyniku 
konferencji rządy zawiadomione zostaną. Dlatego 
wieści, że ostatecznie rzecz załatwioną będzie 
z końcem stycznia, a austTjacka Rada państwa 
rozpocznie już w lutym- obrady nad przedłożeniem 
traktatowem. są pozbawione istotnej podstawy.

F rem d en b la tt zpś donosi o tymczasowych 
paktowaniacb, że coraz bardziej przy nich wy
stępują na pierwszy plan sprawy kolejowo poli
tyczne i okazuje się, że dobra polityka kolejowa 
Bprowadza dobrą politykę handlową, i na to. co do 
praktycznego załatwiania zamierzonych spraw po
winna być uwaga zwrócona. Znanem jest,  że nie
mieckie opłaty kolejowe są tańsze i prostsze ani
żeli austrjackie. Dalszą różnicą jest, że mimo po
stanowień trak ta tu  z r, 1878 niemieckie taryfy 
eksportowe są tańsze od ta ry f  importowych od 
Austro-Węgier. Konieczność więc sama wska
zuje, aby do obrad nsd traktatem  cło wy m wcią- 
gnętą została także kwestja  tych różnic, i aby 
przy układach obok referentów bandlowo-polity- 
eznycb, interesowana państwa miały swych refe
rentów dla spraw kolejowo-politycznych.

P r z y  w y b o r a c h  u z u p e ł n i a j ą c y c h  
w B n s s e t l a w  w N o t t i n p h a m s h i r e ,  kan
dydat gładstoóezyków uległ swemu torysowskie- 
mu przeciwnikowi. W  porówaniu z wyborami z r. 
1885. liczba głosów za liberałem zmniejszyła się 
o 419. a za kandydatem kouserwatystów zwię
kszyła się tylko o 19. Ma to być objawem, świad
czącym o nieprzychylnem usposobieniu wyborców 
liberalnych do bezwzględnego popierania w chwili 
obecnej homerulu, czego Gladstone od nich żą
dał. Awantura parnellowska i rozbicie obozu i r 
landzkiego ochłódziła zapały dla homerulu. Prze
waża przekonanie , że nie należy zaniedbywać 
innych ważnych reform irlandzkich dla homerulu, 
który i tak, wobec zmienionego stanu rzeczy, nie 
mógłby być przeprowadzonym. Niektórzy nawet 
posnwają się do przypuszczenia, o którego prawdo
podobieństwie nic jeszcze powiedzieć nie można, 
które jednakże je s t  charakterystycznym ze wzglę
du na obecne położenie ob jaw em ; sąd^ą miano
wicie, że lord Salis ury nosi się z myślą wyzy
skania w ten sposób obecnego położenia, iż chce 
rozwiązać Izbę posłów, spodziewając się przy no
wych wyborach jeszcze korzystniejszego dla sie
bie wyniku.

Francuscy russofile, w zamordowaniu Seliwer- 
stowa znaleźli n o w y  p o w ó d  d o  ś p i e w a n i a  
h y m n ó w  n a  c z e ś ć  c a r s t w a  P ó ł n o c y ,  
a dzienniki iob domagały się energioz.nego wystą
pienia przeciw Padlewskiemu i poszlakowanym 
o danie mn pomocy w ucieczce. Okazało sie je 

dnak, że rząd francuski nie stracił całkiem po
czucia godności narodowej i że czuje do pewnego 
stopnia upokarzającą rolę, jaką  Francja wobec Ro
sji odgrywa. Radykalny dziennik Lanterne 
stojący w bliskich stosunkach z prezydentem Izby 
F!cquetem i m iuistrem Yvesem, zamieścił a r ty 
kuł wymierzony przeciw natarczywym żądaniom 
monarchistycznego GauloiS i bonapartysty znej 
Autoritć, które odzywały się w tym tonie, jak 
gdyby istnienia Francji z a M n e m  było od łaski 
carskiej. Lanterne robi uwagę, że reakcjouistycz- 
ne dzienniki więcej dbają o Rosję niż o Francję 
Z sympatji rosyjsko - francuskich niemal wyłą
cznie Rosja korzyści wyciąga, jak  to było w spo
rze z Anglią i w sprawie żeglugi na Dunaju, a 
wreszcie niedawno, kiedy po zamknięcin targów 
niemieckich dla pożyczki rosyjskiej, F rancja  coś 
około t iz icb  miliardów na ten cel dała.

Lanterne nie żałuje tych ofiar, ale radzi, 
że jeśli zgoda z Rosją trwać ma, to godność i 
in teresa  Francji powinny być zabezpieczone, a re
publika nie może, jak  tego chcą monarchiści, pa
dać na twarz przed carem.

Potwierdzenie wiadomości telegraficznej o 
k l ę s c e  s t r o n n i c t w a  k l e r y k a l n e g o  
w w ę g i e r s k i e j  I z b i e  m a g n a t ó w  znaj
dujemy w Tester Lloydtic. Dziennik ten pisze: 

„Na dzisiejszem (z <1. 19. bm.) posiedzeniu 
zdarzył się ciekawy epizod. Mianowicie były  do 
obsadzenia dwa miejsca wolne w komisji „prawa 
publicznego i ustawodawstwa", a ofiejalna lista 
kandydatów polecała hr. Maurycego M. E sterha
zego i Józefa Ribary. Podczas gdy przy głosowa
niu nad Ribarym głosy się nie rozbiły, hr. M. M. 
Esterhazy na 61 głosów otrzymał tylko 88. re
szta padła na biskupa Steinera, a hr. F . Ziehy 
wcale się z tern nie krył, iż za biskupem agi- 
tuje, okazało się jednak, że szlachetny hrabia 
nie rozporządza większością. Dlaczego jednak hr. 
Zichy chciał, aby „jego" biskup do tej komisji 
wybranym zos ta ł?  Dlatego, że ta komisja będzie 
się wnet zajmować petycjami w sprawie me
tryk nieprawidłowych, z którego to powodu po
winna mieć jak  najwięcej, o ile jes t  możliwe 

pewnych żywiołów*.

Nagle i niespodziewanie ogłosił niedzielny 
Czas artykuł w s p r a w i e  w y b o r ó w  do R a d y  
p a ń s t w a  w kraju naszym. Chooiażby z tego po- 
wodn, że stało się to już obecnie, gdy jeszcze kilka 
miesięoy misio nas dzielić od chwili wyboru, artykuł 
Czasu jako symptom położenia winien zwrócić na 
Biebie publicystyczną uwagę. W artykule tym, autor 
enfonre les porte# ouvertes podnosi jako najwyż
sze przykazanie potrzebę solidarności Koła polskiego 
we Wiedniu, ttóra w jego pojmowanii sohodzi do 
bezbarwnej jednostajności politycznej, a w praktyce 
i taktyce do bezwzględnego popierania rządu, której 
to taktyki, zdaniem autora, zbawienne owooe są po
nad wszelką miarę. Czyżby na cześć i obwałę, a w 
obrsnie niezaozepionej solidarnośoi Koła skruszona 
kopia — misła być także objawem rzeczy wisty o u 
obaw wyborczych w zachodniej części krain, obaw 
rozwielnanżnienia się znowu prądów rozkładowych ? . 
Prądów tych zbierających się w tej chwili nie wi
dzimy ; może Czasowi są znane fakta, zakryte dla 
nas, niech je wiec odkryje, Apolngja faktami nien 
motywowana, wydać może wi rost przeciwny skut k, 
którego n e wynagrodzi nswet dla Czasu wzmocnie
nie siły rządu w przyszłem Kole polakiem...

A dalej tak Czas mów, :
„A w wschodniej części kraju?
„Tu wbrew stanowczemu zaprzeczeniu namie

stnika na ostatniem posiedzeniu sejmu, że żadnych
zobowiązań nie powzięto ł ob-etn c uie dano __ nie
przestają krążyć pogłoski i plotki temu zaprzeozeniu 
zaprzeczające. Nie pojmuję powodów tych podejrzeń 
i tej nieufności. Przedewszystkiem rząd nie jest stro
ną do układów przedwyborczych. Podejrzenia podo
bnego nie godzi się rzucać i poruszać, bo tem się 
ubliża godności kraju i lojalności rządu. Nie ulega 
wątpliwości, że program Romańczuka i głosy mu 
towarzyszące stanowią praeludium  do przyszłych wy
borów I  rzeczywiście nic bardziej właśoiwego i po
myślnego, jak że ta dążność objawiła Bię yy przede
dniu walki, która może stać się probierzem i dać 
rękojmię szczerości tego programu.

„Na walkach to wyborczych wzrósł antagonizm 
Polaków do Rusinów z obopólną winą i obopólną

„Czyllż mogłoby dla Galicji, dla obu narodo
wości, nastąpić coś pomyślniejszego, gdyby zamiast 
walki przyszło do porozumienia przy wyborach —  
gdyby uniknięto raz tych wzajemnych inwektyw, 
które tak roznamiętniają co kilka lat stosunki R usi
nów do Polaków?

„Kompromis podobny, a raczej zawieszenie bro
ni z wzajem nemi ustępstwami byłoby zaiste aktem 
prawdziwie patrjotyoznym z obu stron. Leoz takie 
porozumienie jest tylko możliwe w razie stanowczego 
rozaziału m ;ędzy dwoma stronnictwami na Rusi. 
Jeśli pod żadnym wuTonkiem nie godzi nam się czy
nić dalszych ustępstw dla tych, którzy kweetję roaką 
pojmują jako identyczną z kw estą  rosyjską -  to 
nie możem, cofać ręki wobeo tych, którzy jawnie tej 
solidarności się wypierają a stwierdzają swe stano
wisko austrjackie i katolickie.

„Płonnemi byłyby tu  obawy ptrozuraienia mło- 
doresinów, jak  ukrainofiiów niewłaściwie nazwano, 
z młodoczechami, bo właśnie egerją młodoczechów, 
jest panslawizm — a panslawizm jest przeciwień
stwem tej odrębności narodowej, jaką  zatwierdza 
program p. Romańczuka.

„Jak  nie na rękę centralistom wiedeńskim ten 
nowy podział stronnictw na Rusi. dowodzi tego N. 
fr. Presse i inne pisma wiedeńskie tej barwy, (wy
padało to dodać autorowi przedewszystkiem pragekie 
Narodni L isty  ; przyp. Red.), które spotykają się 
z organami rosyjskieml w ubolewania i potępianiu 
tego niespodziewanego zwrotu.

Nie zwykłem oddawać się złudzeniom; pamię
tam ową 'hw ilę, gdy na sejmie zawarto kompromis 
z ks. Litwinowiozem o wybory delegacji do Wiednia, 
kompromis, którego Ruiini nie dotrzymali. Lecz wó
wczas zaczynało się od jednostronnych ustępstw ze 
strony polskiej — dziś akcja rozpoozęła się od ka
tegorycznych i jawDych oświadczeń ze strony ruskiej. 
Chwila jest dziejowego znaczenia. Baczyć nam na
leży, aby przez niewłaściwą nienfność nie ściągnąć 
na siebie odpowiedzialności, żeśmy stali się prze
szkodą w procesie wewnętrznym, jaki się rozpoczął 
w obozie ruskim nietylko w sejmie, ale i w kraju, 
a sięga dalej po za granice Galicji".

Ozy Czas znajduje tylko tyle do powiedzenia 
w kwestji mandatów ruskiego „pojednawczego* stron
nictwa mandatów, które miałyby być przez kraj za
twierdzone ?...

Liberum veto.
L w ó w  22. grndnia.

Po długoletnich deliberacjach i staraniach 
uchwalił sejm na minionej sesji drobny podatek 
konsumsyjny cd wina, p i*a  i słodzonych napojów, 
aby ulżyć skarbowi krajowemu i utorować drogo 
do równowagi budżetowej za pomocą niezbędnych 
reform skarbowych. W toku dyskusji sejmowej 
przyznali wszyscy, nawet zawzięci przeciwnicy 
podatków konsumcyjnych. że dalsze dodatki do 
podatków bezpośrednich są niepożądane i o wiele 
mniej racjonalne niż samoistny podatek spożyw 
czy. Przeciwnicy nie umieli wskazać innego, we
dle ich mniemania racjonalnego źródła doehodów, 
gdyż wykazaliśmy w swoim czasie dostatecanie. 
te  projekt opodatkowania k a r t  i wygranych jes t  
przedewszystkiem pod względem skarbowym *by- 
biony.

Toż zdawało się, że po zapadłej uchwale 
sejmu nie odezwie się w k ra ją  żaden głos nie
przychylny reformie, że wszyscy poczytają sejmo
wi uchwałę ową, wyjedi aną w twardej walce 
i  opornem stanowiskiem rządu, za zasługę i zdo
bycz autonomiczną, że nawet dawniejsi oponenci 
umilkną i nie poważą się targnąć  na uchw ałę na^ 
-zego najwyższego ciała autonomicznego i prawo
dawczego. Dość przypomnieć zachowanie się na
szych dzienników, pierwotnie onozycyjnyoh, po 
zamknięcin sejmu, ahy uzasadnić wniosek, że ogół 
ludzi rozsądnych i kraj m iłujących pogodzi się 
z fa»tem dokonanym i nie myśli naruszać świę
tości i powagi nehwał swycb wybrańców, zażale
niami w przedpokojach ministerja lnyeb.

Niestety  jednak muszą być w kraju jedno
stki, którym niemiłą jest powaga sejmu i  które 
wyżej stawiając urojony interes własny ponad

cześć dla reprezentacji krajn i jego potrzeby, go
towi są wbrew literze i duchowi konstytucji ape
lować do ministerstwa, jakoby wyższej nad sejm 
instancji.

Znajdujemy bowiem w telegramie do sobo
tniej Neue fr. Presse z Krakowa wiadomość, iż 
„liczne gminy, gorzelnicy i posiadacze browarów 
zachodniej Galicji, zamierzają rzekomo petycjono- 
wać w ministerstwie o nieprzedkładanie ustawy 
krajowej do sankcji, jakoby zagrażającej ruiną 
produkcji krajowej*. Wiadomość ta je s t  zbyt ten
dencyjną i nieprawdopodobną, abyśmy jej wierzyć 
mieli. Pomimo to nie możemy |ej pominąć mil
czeniem, ponieważ zbyt wyraźnie przebija w niej 
echo cichych życzeń i usiłowań indywidnów, które 
powagę naszych instytucji aDtonomicznycb i in 
teres kraju oceniają i mierzą ze stanowiska tych 
kół i  stronnictw, jakich przedstawicielem je s t  
dziennik wiedeński, skwapliwie kolportujący podo
bne p ia  detideria  w formie faktów dokonanych.

Podług tej samej wiadomości orędownictwa 
owych „licznycb“ petycji miałaby się podjąć kra 
kowska Izba handlowa i przemysłowa. Zbyt dobre 
mamy wyobrażenie o tej korporacji autonomicznej, 
abyśmy ją pospołu z dziennikiem wiedeńskim o 
podkopywanie praw i znaczenia sejmu posądzać 
mogli.

Wszak petycje do ministerstwa o udaremnie
nie nstawy krajowej przez nieprzedłożenie jej do 
sankeji, są  uawskróś nielegalne i niekonstytucyj
ne. Ministerstwo może i powinno odradzić monar
sze sankcję ustaw, które mają oczywiste wady 
formalne i sprzeczności, ale nie może stawiać 
woli swej ponad wolę ciała prawodawczego i nad
użyć swego stanowiska za pomocą wybiegów nie
konstytucyjnych wówczas, gdy się mn wola sejmu 
nie podoba. Korporacja autonomiczna, któraby 
ni* uszanowała praw i powagi najwyższej repre
zentacji kraju, podkopałaby tem samem podstawę 
własnych praw i własnej powagi.

Monstrualną także wydaje się nam wiado
mość, jakoby w rzędzie malkontentów miały być 
„liczne gminy". Dla kogoi bowiem sejm stara  
się o nowe dochody, jeśli pośrednio nie dla gmin 
sam ych? Wiadomo przecież, ie główny i progre
sywny wzrost wydatków krajowych wynika z nie
ustannych niedoborów funduszów szkolnych miej
scowych i okręgowych. Kraj dodaje już dzisiaj 
gminom niemal milion na szkoły, t. j. tyle, ile 
wynosi wydatek własny gmin w tym samym 
celu. Oprócz miasta Lwowa wszystkie gminy 
mają niedobory szkolne i pobierają subwencje od 
kraju, ezyż więc można przypuścić, aby protesto
wały przeeiw wzmocnieniu skarbu krajowego, 
które właśnie w ich interesie jes t  niezbędnem ? 
Gmina zakładająca protest przeciw ustawie k ra 
jowej powinna pamiętać o tem, że wpierw należy 
jej pomyśleć o uchyleniu subwencji krajowej na 
swe potrzeby szkolne, sanitarne i inne.

Powtarzamy tedy, że owej wiadomości wro
giego nam dziennika wierzyć nie możemy. Indy
widua, które swe liberum veto i egoistyczne po
budki ubrać chcą w formę uchwał gminnych i 
osłonić orędownictwem poważnej korporacji k ra 
kowskiej zapewne zawiodą się w swych zamy
słach. Radzimy zatem tym panom wystąpić z 
otwartą przyłbicą i całkiem lojalnie wypowiedzieć 
ministerstwu, że wszelki podatek państwowy je s t  
dla nieb miłym i zbawiennym, wszelki zaś poda
tek autonomiczny, dlatego właśnie że autonomi
czny, nieznośnym i rujnującym. W  ten sposób 
lojalność icb objawi się we właściwem świetle, 
uznanie ze strony wiedeńskiego dziennika z pe
wnością ich nie minie, kraj zaś będzie miał tę 
nociechę, że lista wrogów autonomii i ro/woju 
kraju prawdopodobuie nie okaże się imponującą.

Kor espondencj e.
P o z n a ń  d. 20. grndnia.

(Wydział lekarski.)
Wczoraj odbyła się w tutejszem To warzy 

stwie przyjaciół nauk uroczystość 25. rocznicy 
utworzenia wydziału lekarskiego, na którą nrzy- 
było około 70 lekarzy. Zebranie zagaił dr. Wi- 
cherkiewicz piękną przemową, w której podniósł 
znaczenie wydziału lekarskiego, tworzącego zwią
zek lekarzy pod opiekuńczemi skrzydłami Towa

rzystwa przyjaciół nauk. „Gdy wszędzie widzimy 
tylko ruiny bytu materjalnego — mówił mówca — 
bytu materjalnego, a przejmujący umysły wznio
słe powiew zwątpienia gasi zapał do czynów i 
tamuje każdy objawiający się popęd do przedsię
wzięć, dobro ogółu mających na celu, miło zna- 
leść zakątek ciepły, do którego nie dochodzi gwar 
sprzeczek społecznych, ani też szczęk i zgrzyt 
kajdan, któremi stronnicza wolność lub swoboda 
ruchów życia organicznego okute ; miło wtenczas 
przy tem ognisku zagrzać się, zapalić i zachęcić 
do pracy na korzyść i chwałę narodu, który, i e  
pod tylu ciosami nie upadł duchowo, zawdzięcza 
w niemałej części instytucjom, wskrzeszonym ini
cjatywą ludzi, odczuwających potrzeby swego kra
ju ; mężów, którzy ufni w lepszą przyszłość, dale
ko zataczają wzrok bystry, by znaleść dla narodn 
deskę zbawienia. W takich świątyniach pokoju 
wolno nam zachęcać się do współzawodnictwa szla
chetnego z inne mi narodami w nauce lub Bztuce. 
Takie znaczenie miał dla nas, rozbitków polity
cznych, wydział lekarski Towarzystwa przyjaciół 
nauk, który bez szumnej zapowiedzi zawiązał się 
dnia 18. grudnia 1865 roku, a bez głośnej pro
pagandy cichy prowadzi żywot. Słabe są dziś j e 
szcze siły nasze naukowe, słabszemi były won- 
ozas, a jednak dzieło Eozpoczęte mogło się roz
wijać, bo była jedność myśli, był zmysł koleżeński, 
było zrozumienie celu, pracowano zaś ile s ił  s ta r 
czyło, pobudzając się wzajem do pracy przykła
dem i słowem."

W daKzym ciągu zwrócił mówca uwagę, ie  
owoc tej wspólnej pracy byłby daleko większy, 
gdyby w niej uie sam Poznań tylko, ale i pro
wincja wzięła ezynniejszy udział.

Po wyborze p. Rakowskiego z Inowrocławia 
na prezesa zebrania, dr. Świderski zdał sprawę 
z czynności 25-letniego istnienia wydziału a dr. 
Zielewicz mówił o życiu i pracach śp. dr. Teofila 
Mateckiego.

Następnie dr. Koehler przedstawił daty s ta 
tystyczne z historji  wydziału lekarskiego. W ciągu 
25 la t  należało do niego 130 członków czynnych, 
śmierć w ciągu tego ćwierciolecia zabrała 80 
członków a między tymi Teofia Kaczorowskiego, 
który opublikował 47 rozpraw, i dr. Żulińskiego, 
który ogłosił 18 prac większych.

Wkońcu zamianowano kilku członków hono
rowych a miedzy tymi dr. Rydla i prof. Maduro
wicza z Krakowa, i członków korespondentów a 
wśród tych dr Merunow cza ze Lwowa, dr. Obtu- 
łowicza z Buczacza. prof. Obalińskiego, Rydygie
ra, Cybulskiego i Janczarskiego z Krakowa.

Odczytanie telegramów i pism gratu lacy j
nych zakończyło zebranie, poczem odbyła się w ho
telu Berlińskim wspólna i czta, na której wygło
szono wiele podniosłych toastów

P aslaw istyczny Sabbath
-*t t o  T*7"ied.:n.i-a.-

W Fremdenblacie czy tam y: „Kilku we Wie
dnia mieszkających narodowo - radykalnych Rusi
nów urządziło przadwczoraj (17. bm.) w Steinera  
restauracji na L^rchenfelderstrasse m i t y n g  r n -  
s i ń s k i ,  w którym wzięli udział członkowie 
wizysikieb frakcyj rusińsk ieb : ra ic a  dworu Ko
walski, radca dworu Strumiński, dr. Dudykiewicz, 
przewódca rosyjskich studentów z Galicji, a dalej 
po większej części studenci, którzy też w zgroma
dzeni i rej wodzili. Zgromadzenie zagaił s tudent 
Dorubalski; przewodniczącym zaś wybrano stnden- 
ta  Hoynowskiego, radca dworu Kowalski bowiem 
„ z e w z g l ę d u  na  s w e  p o d e s z ł e  l a t a *  przy
jęcia wyboru odmówił. Urząd referenta sprawował 
student Budzynowski, któiy też w gwałtowny spo
sób wystąpił przeciw zachowaniu się posła Romań
czuka i postawił wniosek wyrażenia nagany frak
cji Romańczuka i proklamowania prawa pnbli- 
cznego rusińskiegc i żądania dalej rewizji kon
sty tucji  a nakouiec podziału Austr ji  na narodowe 
terytorja z daleko idącą autonomią. Wywiązała 
sie ztąd dłuższa dyskusja, w której mówcy zajmo
wali stanowisko w części za, w części przeciw 
ugodzie galicyjskiej. Radca dworu Kowalski zau
ważył tymczasem, że orogram rozwinięty przez 
referenta nie odpowiada ch w ili; rusińskie prawo 
publiczne je s t  sprawą przyszłości, tymczasem
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osnuta na tle stosunków galicyjskich,
Napisał 

V E R  A X .

(Ciąg dalszy).
Nie stałoż się dotąd nic takiego, co po

wszechny pokój mąci a ład społeczny burzy? 
Ladwieśmy hrabiego uwięzili, wnet odezwały się 
w kraju głosy, że cała szlachta na wskróś prze
gniła i że między arystokratami jes t  więcej zbrc- 
dniarzów niż uczciwych. Ogół zaś jaki ztąd wy. 
snuje wniosek? ż e  skoro najwyżsi są tak zde
moralizowani, przeto ludzkość cała potrzebuje 
przemiany. Mamy więc świeży pokarm dla so
cjalistów, komunistów, nihilistów, * ogóle dla 
wszystkich burzycieli ładn społecznego Zważy
wszy to wszystko, wnoszę, byśmy przez wzgląd 
nie na paragraf, lecz na prawdziwą sprawiedli
wość, uwolnili hrabiego z więzienia, gdyż jak 
dotąd prócz marnych poszlak, nic właściwie 
przeeiw niemu nie świadczy, a czyniąc to, oddamy 
nietylko moralności społeeznej prawdziwą usługę, 
lecz staniemy również na straży całego sądowni
ctwa, bo gdyby się później okazało, że hrabia, 
jak o tem głęboko jestem  przekonany, przez 
omyłkę został o czyn zbrodniczy posądzony, 
klęska, jakąby przeto sąd poniósł, byłaby tak 
wielką, że nie prędko dałaby się powetować, za
strzegam się równocześnie nroczyście przeciw 
przymuszeniu, które kto wie, czy nie zrodzi się 
w tej tu  sali, jakobym zamierzał faworyzować

hrabiego. Przeciwnie, gdy zbrodnia zostanie mu 
udowodnioną, postąpimy z nim jak  z prostym 
zbrodniarzem, ja  sam będę wtedy pierwszy prze
ciw niemu głosował, ale donóki to nie nastąpi, 
pozwólmy mu bronić się z wolnej stopy.

Prezydent, który dnia tego bvł trochę zmę
czony, słuchał z początku radcę Życzy ńskiego z 
pewnem zaciekawieniem, ale ponieważ radca nie 
posiadał daru wymowy, często cbrząkał, urywał 
i lubił się powtarzać, wiec prezydent zaczął pó 
woli myśleć o c^em innem i ani snostrzegł kiedy 
mu się powieki zwarły. To samo stało s<ę dwom 
innym członkom senatu. Dopiero, gdy Źyczyński 
mówić przestał i w sali cisza zaległa, dopiero 
wtedy prezydent nagle się ocknął. locz że był 
m ężem  przytomnego umysłu, przeto zorjentowa- 
wszy się szybko w położeniu, odchrząknął i rzekł:

—  Hm... hm... tak więc doszliśmy szczęśli
wie do konkluzji... Czy chce jeszcze z panów 
kto głos zabrać ?

Kilku spojrzało ns zegarki, inni ziewali. 
Radca Darski przypomniał sobie, że m ia ł  tegoż 
dnia wybrać się wieczorem ze swoim przyjacie
lem na borsuki.

—  N ik t nie chce mówić, n ik t!  — odpo
wiedział prezydentowi.

— W  takim razie zarządzimy głosowanie.
Pan Źyczyński podniósł się gwałtownie.
— Ja k  widzę — zawołał —  panowie kole

dzy biorą te sprawę zbyt lekko, tymczasem ma 
ona znaczenie pierwszorzędne. To też nim do 
głosowania przystąpimy, powinniśmy się jej 
z. wszystkich strou dobrze przypatrzeć, aby świat 
nie powiedział, że miasto sądzić sprawiedliwie, 
grzebiemy lekkomyślnie iudzki spokój, ludzki ho
nor, ludzkie szczęście!

— Hm, hm, zostaliśmy naw et grabarzami 
— prezydent bąknął głową kręcąc. —  Skoro nikt

więcej nie myśli mówić, więc zarządzam gło
sowanie.

I  nie trwało ono dłużej niż minutę. W szy
scy radcy, i  wyjątkiem jednego Życ.zydskiego 
oświadczyli się przeeiw podania. P rezyden t  n ie 
głoso ał- Ten czynił to tylko wtedy, gdy głosy 
dzieliły się na dwie równe połowy.

— J a  zgłaszam votum separatum  — rzekł 
pan Źyczyński.

—  Wolno, wolno, hm... hm ...  — odparł pre
zydent i powstając zam knął posiedzenie,

Los hrabiego był rozstrzygnięty.
Członkowie senatu wyszedłszy n a  korytarz, 

zaczęli mówić o rzeczach obojętnych, ' f t n  o partjf 
wista, na którą sie w ybiera ł ;  tamten o synn, któ
ry mu się nie chciał uczyć; a jeden wiódł naw et 
dłnższą dysputę z kolegą o .kucharce swojej żony. 
która gotuje wyśmienicie i doskonale prasuje, 
byłaby też w ogóle nie złą  słngą, gdyby nie żo ł
nierz, który codzień ją  odwidza i n iepo trzebn ie  
głowę jej zawraca.

W  godzinę całe miasto wiedziało, jak a  uchwa
ła  w senacie zapadła.

W  tym  samym czasie F rannś  Czapiński sie
dząc na wysokim koziołku wózka n a  żółto poma
lowanego i kiernjąc wprawną ręką  swemi „folblu- i 
ta m i8l pędził co koń wyskoczy z Krzywego do 
Wierzejowa. Od dwóch dni by ł on w r"cbu bez
ustannym. Jak  tylko się dowiedział, co się w L i-  
pińcu stało, zaraz tam pospieszył, aby nieszczęśli
wych pocieszyć, gdy mu zaś Konrad wszystko 
opowiedział, wpadł w gniew niepohamowany.

—  J a  tego Darskiego rozniosę! Słowo hono
ru porąbię go w kawałki! — wołał cały się trzę
sąc. —  W oczy niby nas kocha, a w głębi serca, 
każdego szlachcica utopiłby w łyżeo wody! Jam. 
go już dawno p rz e j rz a ł ! Jeżeli się nie opamiętaj

zbunteję mu żonę, bo ona mnie s łucha jak  wyro
czni, a  w dodatku i jego samego utłukę jak psa!

Przez półtora dnia F ranuś  jeździł po okolicy 
i odwidził wszystkich sąsiadów z wyjątkiem j e 
dnego pana Grzywy. Obciął on icb skłonić do 
zbiorowej manifestacji na korzyść hrabiego, sądził 
bowiem w dobrej wierze, że gdy całe obywatel
stwo stanie w obronie niesłusznie obwinionego, że 
wtedy sąd przez szacunek dla takiej opinii, b ę - f  
dzie mnsiał hrabiego na wolność puścić.

Ci, k tórym  plan swój przedkładał, byli in
nego zdania. Jedni sądzili, że takie wystąpienie 
miasto poraódz hrabiemu, raczej, by mu zaszko
dziło, sąd bowiem rozżarł, by się za to, że ktoś 
chce kontrol 'wać jego czynności, inni odpowie
dzieli, że im się do takich rzeczy nie wypada 
mieszać, a byli i tacy, którzy acz hrabiego nie 
podejrzywali, jednakowoż chcieli, żeby sprawa wy
jaśn iła  się bez ich współudziału, gdyż „na tem 
wszy8tkiem coś tam  koniecznie być musiało*.

F ranuś mocno tem zirytowany, powiedział 
sobie, że w ostateczności sam jeden do sądu szturm 
przypuści. W pierw je  tnak chciał jeszcze zairzeć 
do Wierzejowa, ktoś bowiem mówił mu niedawno, 
ie  Goldeifer z żoną do domu wrócił. Zresztą gdy
by i tego nie było, mógł wziąć ze sobą przynaj
mniej pana Trockiego.

Pędził tedy co koń wyskoczy a w głowie szero
kie plany układał.

Wiersejów był opuszczony. Wprawdzie s łu
żby było tam pełno, lecz dwór sam byt głuchy, 
smntny. Lokaje nie wiedzieli, gdzie w tej chwili 
dziedzic się znajdował a chociaż spodziewali się 
go od dłuższego czasu, żaden jednak nie umiał 
powiedzieć, któręgo właśeiwie dnia przyjedzie.

F ranuś musiał tedy wyruszyć do dworku pa
na Trockiego.

Gdy do niego dojechał, kazał chłopakowi

stać z końmi na drodze, sam zaś wszedł do 
ogródka.

Tu było także smutno i głucho. Po pięknej 
Julii, która nirgdyś tę ustroń ożywiała ani ślad 
uie został. Okna domu były otwarte Spojrzał 
przez jedno do środka. Wewnątrz nie było żywej
duszy.

— H e j!  jest  tam k to?  —  krzyknął.
Nikt mu nie odpowiedział. Niezmiernie go 

to zdziwiło. Przecie jeśli nie było pana domu, 
musiał być ktoś ze służby, czemu więc wszyscy 
milczą jak  zaczarowani? Chwilę postał pod oknem, 
a nie mogąc się nikogo doczekać, obszedł dom 
z lewej strony i dostał się w podwórko. I  tu  
nikogo nie ujrzał. Zdawało mu się ty lk o ,  że 
w pobliskiej stajence usłyszał jakiś głos męski, 
niezmiernie do głosu pana Troc .iego podobny. 
Stanął. ______

— Hej ! uważaj !... Przecie ja  tu je s tem !  —  
dał się słyszeć tym razem już wyraźnie głos pana 
Trockiego, nosowy i arystokratyczny.

Franuś wbiegł do stajenki.
Przy pustym żłobie s ta ła  krowina jak  szkie

le t  sucha, i tęsknym wzrokiem spoglądała na dra
binę, za którą niegdyś miewała słodką koniczynę. 
Pod krową, na małym stołku drewnianym, s ie
dział pan Trocki i skopiec między kolanami trzy 
mając , doił krowinę z wszystkich sił swoich. 
Biedaczka podnosiła to j e d n ą , to drugą nogę, 
ilekroć zaś ból zanadto jej dokuczył, gniewnie 
wierzgała.

— Ależ uspokój s ię ,  moja kochana, uspo
kój ! Przecie nie byle kto cię do i, tylko sam 
twój pan !

Tak jej perswadował, spodziewając się. że 
przemówi do jej ambicji, ona jednak nie bra ła  
sobie tego do serca i nogami coraz złośliwiej 
wierzgała. (C, d, n.)
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ileży właśnie ograniczyć się do manifestacji 
rzeciw frakcji Romańczuka. Uwaga dr. Dudykie- 
icza zrobiona w języku rosyjskim  spowodowała 
ideę dworu Strumińskiego do postawienia pyta- 

J a :  ilu współuczestników tego zgromadzenia 
ówi po rosyjsku, gdyż on sam, Rusinem będąc, 
j  mowy zupełnie nie rozumie ? Na to ostatnie 
ptanie wstało z miejsc tylko niewielu zwolenni- 
5w <lr. Dudykiewicza. Ten ostatni postawił re- 
ducję tej treści, że Rusini mieszkający we Wie- 
aiu uważają zachowanie się mniejszości(P) klubu 
usinów jako wiarołomne. Rezolucja ta  została 
Irzuconą, a w m ifsce  jej przyjęto rezolucję 

sensie wywodów radcy dworu Kowalskiego, do 
tórej się także radca dworu Strumiński przy
uczy ł".

Owa rezolucja „w sensie wywodów radzcy 
woru Kowalskiego*, nie jest także niczem in- 
pm, jak wiadomo już z telegramów wiedeńskich, 
ik skróconą rezolucją studenta Budzynowskiego 
dr. Dudykiewicza, czyli naganą t. z. „akcji po

znawczej* Romańczuka i towarzyszy, której 
pojednawczość* znowu polega, jak wiemy, na 

•roklamowaniu „ o d r ę b n o ś c i  R u s i n ó w  o d  
- o s j a n "  — pojednawezość względem państwa, 
dyż nawet nie względem Polaków i kraju! Czyż 
) nie jest więc szabasem czarownic, istną or- 
ią ciemnych potęg, aby w zorganizowanem pań- 
twie, pod osłoną rządu mającego czuwać nad 
ezpieczeństwem zewnętrznem i konstytucją we- 
nętrzną, radzcy dworu, uchodzący za filary kon- 

erwatywnej biurokracji udawali się na zgroma- 
zenia „narodowo radykalne* jak Fremdenblatt 
rzyznaje, i tam pospołu ze studentam i „którzy 
ej wodzili* i z okrzyczanym agitatorem p. Dudy- 
lewiczem „przewódzcą rosyjskofilskich studentów* 
adzili nad przeobiażeniem Austrji i nad zawada
mi, jakie przeobrażeniu tem u stawiać może „od- 
ębność Rusinów od Rosjan*! I  to wszystko ra- 
em, szyte białą nitką, poważny F rem den-Blatt 
głasza...

Na plany przeobrażenia A ustr ji ,  rozwijane 
rzez studenta Budzynowskiego, hofrat Kowalski 

iie znalazł więcej nic do zarzucenia, jak  że „nie 
dpowiadają chwili*, a że prawo publiczne Rusinów 
est sprawą przyszłości. Do wniosków atoli 

tych samych wkońcu dochodzi, to je s t  do potępie
nia odrębności Rusinów od Rosjan. Hofrat Stru- 
niński zaś s ta ra  się naiwnych, stojących poza 
igromadzen.^m tern, uspokoić, że niewielu ucze- 
tników zgromadzenia może obradować po rosyj- 
iku. Akurat tyle demonstruje, ile potrzeba, aby 
o hofratowsko-radykalno-ruskie studenckie zgro

madzenie miało pełny charakter chaotycznego sza
basu, z którego zakulisowi maszyniści pansla- 
wizmu w Austrji, potrzebną dla siebie korzyść 
wyciągną.

Co do nas, którzy „pojednawczość* pana Ro
mańczuka i jego towarzyszy uważamy za pisaną 
dotąd na wodzie, to jest, nie dającą rękojmi poli
tycznych ujętnych dla wspólnego kraju, ani nawet 
dla samodzielności ruskiego ludu —  musimy tem 
żywiej odczuwać tradycyjną falę z Wiednia, która 
acz w innej coraz formie, w formie „zastosowanej 
do chwili* podmywa nasze brzegi, wnos’ podżega
nia narodowościowe i przewrót społeczny, a chce 
zburzyć warownię polityczną, jaką ten kraj przed
stawia. Być może, że i ta  09tatnia orgia nie wy
starczy dla otworzenia oczu tym, którzy losami 
państwa sternją a nie chcą uznać praw naszych 
dla pożytku państwa, lecz chcą je obejść i pod
ważyć w tem  n a w e t .. gdzie są przyznane... Oby 
przynajmniej otworzyła oczy naszym domorosłym 
politykom w s z e l k i e g o  z n a k u ,  oby przej
rzeli, w jakiem się towarzystwie jedni uż znajdują, 
a inni znajdą się niebawem, nie dbając prze
de wszystkiem o odrębność kraju lego i prawa 
krajowe!

nicach Niemiec i Austrji w Suwałkach, Płocku, 
Częstochowie, Tulczynie i Odessie, co znowu zna
cznie spotęgowało pograniczne siły rosyjskie. To 
samo nastąpi z kaukazką brygadą strzelców (w 
Tyflisie); o brygadach wschodnio-sybirskich ju- 
żeśmy mówili. Zdaje się, że strzelcy będą w ra
zie wojny używani do nagłych uderzeń, a dla 
większej siły odporu dodane im będą 18 bateryj 
konnych, które de związków korpuśnych nie należą.

W roku zeszłym poczęto przeobrażać kadro
we bataliony rezerwy piechoty, i dwa (w Kowlu 
i Kamieńcu Podolskim) zamieniono w pułki, zrazu
0 2 batalionach. Przeszło piąta część tych batalio
nów zamienioną została w bataliony forteczne i 
jeden pułk forteczny o 2 batalionach. Ogółem 
jes t  obecnie 96 batalionów. Z tycb stoją w okręgu 
petersburskim 7, w wileńskim 12, w warszaw
skim 4, w kijowskim 14, w odeskim 8, w mo
skiewskim 20, w kazańskim 12 batalionów.

Wszystko to wielce ułatwia mobilizację. 
Z 96 batalionów kadrowych utworzone będą w ra 
zie wojny pułki piechoty z numerami od 165 do 
260, podzielone na 24 dywizyj, z których 12 będą 
w zupełności urządzone na równi z dywizjami li- 
n iow em i; reszta 12, jako przeznaczone do celów 
garnizonowych i fortecznych, mniej bogato będą 
ekwipowaue. Te bataliony już w czasie pokoju 
stoją w swoich fortecach, zapoznają się dokładnie 
ze swoją służbą i terenem, tudzież jak  działać 
pospołu z ar ty lerją  i ipżynierją. Specjalnie obzna- 
jomiono ostatniemi la ty  te bataliony z połową 
służbą pionierską, i odbywały one wraz z resztą za
łogi wielkie manewry forteczne, jak'np. w Kownie. 
Wojska liliowe, wolne od służby fortecznej będą 
mogły całkiem być użytemi do boju w otwartem 
polu.

Rezerwy brały już udział w manewrach pod 
Elisawetgraden i Aleksandrją w r. 1888, tudzież 
niedawno temu pod Równem, a to po obu stronach
1 w formacji dywizyjnej.

Szczegółowe wiadomości o armii 
rosyjskiej.

Petersburg d. 18. grudnia.
W edług Inw alida , ludność kozacka nad 

spodziewanie się pomnożyła, zwłaszcza w okręgu 
Dońskim, którego ludność wojną turecką znacznie 
przetrzebioną była. Dodano mu powiat Rostowski 
gubernii Ekaterynosławskiej, tudzież okręg m. Ta- 
ganrogu, z ezem mu atoli obcych także żywiołów 
niemców i żydów przybyło. Ludność kozacka 
wojska kubańskiego i tereckiego została pod 
względem administracyjnym z resztą ludności 
tych okręgów złączona. Dawniej przybywało lu
dności i wojskom wszystkich okręgów kozackich 
po 15.000, teraz po 35.000 dusz rocznie, tak iż 
w razie mobilizacji wszystkie kadry aż nazbyt 
skompletowane być mogą. Tylko wojsko as tra 
chańskie musiałoby w razie mobilizacji prócz 
pierwszych dwóch kategoryj powoływać do skom
pletowania także trzecią kategorję.

Pomnożenie to ludności kozackiej wyzyskano 
już na wypadek wojny. Ukazem z 13. lutego b. r. 
ma wojsko kubańskie dwa pułki, jeden 2, drugi 
3 kategorji, po 4 sotnie stawić. Pułki 2. katego- 
rji w wojsku tereck'em liczą po 6 zamiast po 4 
sotnie. W wojsku uralskiem, które w czasie po
koju trzy pułki pos ida, dodano 32 zamiast 30 
sotni na wypadek wojny. Ukazem z 4. lutego 
b. r. otrzymały 8 (na wojnie 22) dońskich bate
ryj konnych „szefa dońskiej artylerji  kozackiej*, 
który w ogóle „atamanowi nakaźnemu*, a w spra
wach ściśle artylerzyckieh głównemu inspektorowi 
artylerji  podlega. Jak  wszyscy szefowie artylerji  
korpuśnej, posiada i on także rangę i prawa do- 
wodzcy dywizji. Zadaniem jego jest, baterje 
kozackie, które nie są w służbie zewnętrznej (te 
są 1. kategorji) dozorować pod względem mate- 

1 „ z* * wyćwiczenia, w ogóle aby w razie 
mobilizacji rychło wyruszyć były w staniet w wię
kszej niż dotychczas ilości i wprawności. Że duch 
awanturniczy w wojskach kozackich nie wygasł, 
dowodzi konna jazda rotmistrza kozaków Paszko- 
wa z łagowieszczeńska na Sybirze do Europy. 
oVa * a Syb!rze odbywały się nad granicą ch iń 
ską we wrześniu manewry obozowe trzech ba ta 
lionów strzelców wschodnio-sybirskich, dwóch 
sotni kozaków uralskich, jednej sotni 1 
kozaków zabajka-skich i trzech bateryj górskich 
z których komend m t wojsk okrpm, 
jenera ł  Korff miał być wielce zadowolony. w S a ’ 
zdzierniku zeszłego roku utworzono pięć nowych 
powiatów wojskowych w okręgu irkuckim. Do 
g rudnia  br. miały byc 1. i 2. brygady strzelców 
wschodnio-sybirskich pomnożone o jeden batalion 
tak, iż po 5 batalionów liczyć będą. N a zebraniu 
wojskowem w Petersburgu  w obecności w. ks. 
W łodzimierza (brata  carskiego) wykładał--pułko
wnik jlnego sztabu Meszetiez o stosunkach gra
nicznych rosyjsko-chińskich i o chińskim syste
mie mobiHzucyjnym.

Brygady strzelców m iały  po 4  bataliony; 
obecnie mają po 4 pułiri, każdy o 2 batal., k tó 
rym dwa dalsze dodane będą tak, iż zam iast 5 
brygad s ta r-e  5 dywizyj strzelców o 80 batalio
nach. Brygady owe rozlokowane Zostały na gra

Ofiary względów politycznych 
i dynastycznych.

W tej chwili patrzymy na dwie ofiary wzglę
dów politycznych, dynastycznych i po części wyzna
niowych — na córkę hrabiego Paryża, księżniczkę 
Orleańską i księcia of Clarence.

Księżniczka Helena odbyła niedawno podróż 
do Rzymu, była na audjencji u Ojca św., złożyła 
znaczną daninę na świętopietrze, poczem jej ojciec 
przesłał również znaczną ofiarę. Nie wiedziano do
kładnie, jakie było znaczenie tej podróży i teraz do
piero sytuacja została wyjaśnioną.

W ciągu ubiegłej wiosny i lata księżniczka 
Helena miała sposobność znajdować się często w to
warzystwie księcia of Clarence, starszego syna księ
cia Walii. Młody książę oka ywał jawne zabiegi o 
względy księżniczki Heleny, dostrzegł z jej strony 
wzajemność i oświadczył parę miesięcy temu hra
biemu Paryża pragnienie otrzymania ręki jego córki.

— Odpowiem panu szczerze — rzekł hrabia 
Paryża. —  Chwilę tę przewidywałem i z żalem mu
szę zwrócić uwagę Jego królewskiej wysokości, że 
ważna przeszkoda nie zezwala na ten związek. J e 
steś książę protestantem, moja rędzina jest katolicką. 
Córka moja nie porzuci wiary ojców, książę jako 
przyszły król Anglii, nie możesz mieć małżonki in
nego, niż swoje wyznania.

—  Wasza królewska wysokość jest w błędzie 
—  odrzekł na to książę of Clarence. — Nie ja, ale 
ojciec mój, książę Walii, powołany będzie na tron 
po najdłuższem życiu szczęśliwie panującej jego matki. 
Wreszcie miłość moja jest tak prawdziwa i szczera, 
że przez wzgląd na nią gotów byłbym nawet zrzec 
się praw do tronu.

—  Nie pozwoliłbym na taką ofiarę; wreszcie 
nie możesz jej książę uczynić, rządzić się bowiem 
musisz prawami angielskiego domu panującego.

— To wszystko nie jest bezwzględne - od
rzekł książę Clarence. — Pozwolę sobie przypomnieć, 
że i matka w. ks. mości była Niemką i protestantką a 
jednak .. Mówię to jedynie dla przykładu, nie mając 
bynajmniej zamiaru narzucania kziężniczce mej wiary.

— Wiem, książę, że matka moja, żona króla 
Ludwika Filipa, Niemką była i protestantką. Pan 
Thiers, m inister ojca mojego, dał się słyszeć nawet 
z tego powodu ze zdaniem, że to jest okoliczność na 
der szczęśliwa, albowiem świadczy, że we Francji 
nie ma religji panującej i że wszystkie wyznania je 
dnakich praw i swobód używają. Położenie jednak 
nie jest to samo. Mówię to z żalem, powtarzam. Aby 
zaś w. ks. mość nie miał żadnej w tym przedmiocie 
wątpliwości, pozwalam panu zapy‘ać mojej córki nie 
już o to, czy przyjęłaby obce wyznanie, ale czy od
dałaby rękę swą człowiekowi innego, niż ona wy
znania.

Młody książę udał się do tej, którą za narze
czoną swoją chciał uważać. Oboje przejęci byli naj- 
troskliwszemi uczuciami przyjaźnemi, rozmowa trwała 
dość długo. Rezultatem jej było pożegnanie, po któ- 
rem przy rozstaniu książę jedno tylko słowo powie
dział.

—  Perseverez! — i odjechał d" Anglii, a księ
żniczka Helena w parę dni była w drodze do Rzymu.

Książe Ciarence złożył naradę rodzinną, bła
gając, aby mu okazano pomoc i deklarując gotowość 
zrzeczenia się praw do tronu. Książe Walii, ojciec
jego, objaśniał go i okazał mi: dokument datujący 
się z epoki wypędzenia Stuartów i powołania, przez 
parlament brytański Wilhelma Oranii, protoplasty 
obecnej dynastji na pewnych warunkach. Dokument 
ten, czyli prawo sukcesji dla domu panującego, uchwa
lony w d. 24. lutego 1689 między inuemi móui : Każdy 
z członków domu panującego, któryby przyłączył się 
do Kościoła rzymskiego, albo zaślubił osobę do tego 
wyznania należącą, wyłączony będzie na zawsze z
praw do korony, on i jego następcy, korona zaś je
mu należna przechodzi na najbjiższego jego spadko
biercę*. Na mocy tego artykułu, książę Clarence 
zostałby prostym obywatelem Albionu, zaślnbując 
księżniczkę Helenę Orleańską. Ale niezależnie od te' 
go, konstytucja wewnętrzna domu panującego w A n
glii, dozwala mu zrzec się prawa do tronu tylko w 
tym razie, jeżeli jest po nim dwóch kandydatów go
dnych objęcia tronu i za takiego przez rodziDę uzna
nych. Otóż pod tym względem rodzina księcia Walii
szwankuje podobno. Pamiętają wszyscy niedawną 
awanturę jednego z synów książęcych, który przedał 
autograf babci, królowej Wiktoiji...

Mimo to książę Clarence nie stracił nadziei i 
wyczekiwał powrotu z Rzymu księżniczki Heleny.

Tajemnica zakrywa okoliczności, będące przed
miotem rozmowy na audjencji księżniczki u papieża. 
Domyślać się tylko można, że nie mogłe być mowy 
o przejściu księżniczki na protestantyzm. Pragnęła 
ona zapewne pokrzepić się w wierze, jest bowiem 
gorliwą katoliczką, w Watykanie była kilkakrotnie, 
poraź ostatni będąc przyjęła z rąk papieża komunię 
sw. i odjechała z Włoch, jak mówiono, wypogodzona. 
Ja k  tyJko księżniczka powróciła z Rzymu, książę 
Clarence wezwał jednego z poufnych do siebie i zle
cił mu, aby zapyt ał hrabiego Paryża czy pozwoli mu 
przybyć z atenoją i powitać księżniczkę z podróży.

— Lepiej niech nie przebywa... —  rzekł hra
bia Paryża.

Z drugiej strony zapewniają niektórzy, jakoby 
księżniczka poufnie zapytana przez jedną z osób jej 
i księciu Clarence przyj aźnych, co ma powiedzieć 
księciu na powitanie, usłyszała, że ma powtórzyć 
księciu ostatni wyraz jakim ją pożegnał. Wyraz ten 
zaś : „perseceres !u

W ątpić można, czy ta wersja ze względu na 
rezerwę, panującą w tych sferach, jest wiarogodną. 
W każdym razie sprawa obojga niedoszłych narze
czonych jest w zawieszeniu i nic nie daje się zapo
wiadać zbliżenia.

Na teraźniejszym gruncie kwestja rozwiązać 
się nie da. Chociażby księżniczka Helena nie dzie
liła poglądów ojca i chciała, —  co nie jest, —  zo
stać protestantką, rodzina nie dopuściłaby do tego. 
Dzisiejsze położenie pr tendenta do tronu Francji 
czyli hrabiego Paryża przycomina żywo sytuację 
Ludwika X V III., kie iy w rl ku 1814 książę Berry 
pragnął zaślubić jedną z kuzynek cesarza Aleksandra 
I. Rzecz była już prawie ułożona i rozeszła się na 
tym punkcie, że Ludwik XVin. kładł za konieczny 
warunek, aby przyszła małżonka księcia Bc-rry, prze
szła na katolicyzm, cesarz zaś Aleksander żadną 
miarą nie zezwolił na nią przed ślubem, godząc się 
jedynie z myślą poślubnej konwersji, co zresztą od 
samej księżny Berry już zależało. Skończyło się na 
tem, że małżeństwo nie doszło do skutku. Miało tó 
nawet następstwa dla Francji nader niepożądane, 
Restauracja albowiem musiała stronić od aliansu z 
Rosją, doradzanego przez ks. Richelieu i Porro-di- 
Borgo i rzuciła się w objęcia ADglii. Następstwa te 
miały europejskie znaczenie, i niewątpliwie wpłynęły 
na bieg historji współczesnej. V

Jak i będzie los dwojga zakochanych, o których 
wyżej była mowa, czy pobiorą się lub nie i ozy 
wpłynie to na bieg wypadków i na historję współ
czesną, czas pokaże. W każdym razie zaznaczyć się 
godzi przy sposobności, że ten wiek, który się ma 
ku schyłkowi, wcale nie jest takim, jakim go mie
nią, że jest bardzo uczuciowym, a nawet romanty
cznym, skoro miłość tak wielką gra w nim rolę. Bo 
fakt, o którym mówimy nie jest zresztą jedynym, i 
kiedy wziąwszy do ręki gazetę mamy nieraz cały 
szereg dramatów, których punktem wyjścia jest mi
łość a bohaterami zwyczajni śmiertelnicy, idąc dalej 
po drabinie społecznej aż do tronów samych patrzy
my ciągle na ów konflikt uczucia z krępującemi go 
więzami tradycji konwenansu i rozumu stanu, w 
której to walee uczucie raz ulega, raz górę bierze.

I taili
III.

„Czę3to fakt jakiś, w grnncie rzeczy nader 
prosty, wydaje się nam cudownym dlatego tylko, 
że przez dłuższy czas nie spostrzegaliśmy go“, 
zauważył w ciągu swych odczytów dr. Ochoro- 
wicz. Prawdziwości zdania tego nik t chyba za
przeczać nie zechce, jednak dodać należy, że fakt 
taki, skoro już raz dojdzie do naszej świadomości, 
budzi więcej, jeśli nie uznania, to przynajmniej 
zainteresowania niż inne pewniki naukowe. Temu 
też przypisać należy, że trzeci odczyt dr. Ocbo- 
rowicza więcej jeszcze zajął publiczność niż dwa 
poprzednie. Gdyż obrawszy sobie za treść jego 
skreślenie nauki leczniczej Egipcjan, wykazywał 
pre legen t,  że głównym środkiem , jak im  się ka
płani egipscy posługiwali, była teorja t  zw. dziś 
hypnotyzmu i magnetyzmu. A wyrazy te, mimo, 
że z dziedziny cudownych hipotez przeszły już 
w szereg zjawisk, podlegających ścisłemu, n a u 
kowemu badaniu, umysłom ogółu przedstawiają 
się jako czarodziejskie, ciemne zagadki.

J ak  wszystkie nauki, jak  cała cywilizacja i 
oświata egipska, tak i medycyna dzieliła się na 
jawną i tajemną. Ostatnia nazywała się „boską*, 
gdyż, wedle wiary ludu, ozdrowienie sprowadzali 
bogowie.

Najczęściej nie były to nagle uzdrowienia 
cudowne, lecz długotrwała kuracja, która jednak
że nie zawsze pomyślnym uwieńczona była sku
tkiem, a nawet mocno chorych niedopuszczauo do 
świątyń, by nie kompromitować skuteczności tej 
sztuki.

Według słów historyka greckiego, Herodota, 
leczenie owo polegało na zastosowaniu magii, a 
inny historyk, Strabo, powiada, że w świątyni Se- 
rapisa dzieją się cudowne uleczenia, a w drugiem 
miejscu wspomina o „śnie świątyniowym*, który 
sprowadzał uleczenie.

Naturalnie każdemu nasuwa się domysł, że 
mowa tu o hypnotyzmie.

Świątyń leczniczych było w Egipcie 42, nad
to dość znaczna ilość w Grecji. Budowano je 
w sposób i w miejscu hygienicznem. Najczęściej 
wznoszono je  nad brzegiem morza, w górzystej 
okolicy, w uroczym gaju, lub w pobliżu źródła 
mineralnego. Samą świątynię otaczały klomby, 
fontanny, baseny, tea tra  i inne urządzenia, s łu
żące do umysłowej rozrywki chorych. Każdy, pod
dający się kurac ji ,  musiał złożyć przysięgę, że 
wszystko spełni, co mu poleconem zostanie. Przez 
kilka dni przygotowywał się chory postami, które 
miały znaczenie nietylko re l ig i jn e , lecz także 
djetetyczne. Potem następowała kąpiel i maso
wanie , a w końcu wprowadzano pacjentów do 
świątyni, gdzie się odbywało właściwe tajemnicze 
leczenie.

Biedniejszych umieszczano we wspólnych 
salach, bogatszyeh w osobnych pokojach i usiło
wano sprowadzić na nich sen światyniowy czyli 
leczniczy, w którym bogowie objawiali środki 
wyleczenia. Niektórzy chor/.y, jak wspomina Ary- 
stydes, we śnie sami wskazywali sposoby do ieh 
uleczenia, przemawiając często wierszami. Objaw 
to całkiem zwykły i dziś nieraz spostrzegany u 
ludzi spoczywających w śnie hypnotycznym. Czło
wiek bowiem, znajdujący się w takim stanie, od
cięty niejako od świata zewnętrznego, pojmuje 
z tem większą świadomością rytmiczne funkcje 
swego ciała, jak oddech, lub bicie serca, a nawet 
zauważono pewien związek między rytmem wier
szy, w jakich zahipnotyzowane medjum przema
wia, a tempem jego oddechu.

Przepisy, dyktowane przez chorych, należały 
najczęściej do zakresu środków dyetetycznych i hi
gienicznych, a często sam wpływ moralny spowo
dował wyzdrowienie, zwłaszcza, jeśli się miało do 
czynienia z histerycznymi ODjawami choroby. 
Strabo i Swetońjusz, opowiadają o dwóch chorych, 
jednym dotkniętym ślepotą, drugim zaś paraliżem 
ręki, którzy sobie w świątyni Serapisa w czasie 
snu. leczniczego nawzajem przepowiedzieli wyzdro
wienie, jeś li  cesarz Wespazjan jednemu potrze oczy, 
drugiemu zaś rękę nogą naciśnie. Kiedy W espa
zjan przybył de Aleksandrji, udali się obaj doń 
z prośbą o spełnienie wyroczni. Po pewnem wa
haniu cesarz zadość uczynił ich żądaniu i obaj 
zostali uzdrowieni.

Nie wszyscy jednak chorzy usypiali, z tych 
zaś których sen objął, nie wszyscy mówili, a znów ci 
ostatni nie zawsze mówili rozsądnie. Nieraz zda
wało się, że chory oprócz o swojem cierpieniu, 
mówił i o innych rzeczach ubocznych, jestto zja
wisko dość powszechne u pogrążonych we śnie 
hipnotycznym. Jedno z medycznych pism francu

skich ogłosiło niedawno ciekawy tego przykład: 
do jednego z szpitali paryskich przywieziono 
chorą w stanie silnego napadu histerycznego. 
Za pomocą hipnotyzmu udało się wreszcie ją  
uspokoić. Lecz uśpiona zaczęła mówić, zrazu bez
ładnie, następnie słowa jej wiązały się w zdania, 
z których sensu wynikało, że pacjentka przed 
chwilą była świadkiem morderstwa, o którem nikt 
jeszcze nie wiedział. Po obudzeniu opowiedziano 
jej fakt eały, zrazu zapierała się, następnie pod 
naciskiem przytoczonych danycb, potwierdziła 
wszystko a za jej wskazówkami idąc, zdołano po
chwycić mordercę.

Co się tyczy jasnowidzenia leczniczego .jest 
dziś ono nie rządkiem i całkiem naturalnem. Chory 
zahipnotyzowany, czuje wybornie swój stan we
wnętrzny, uprzytomnia sobie wszystko, co z nim 
dawniej zaszło i przypomina, co mu zaszkodziło, 
a co pomogło, nic więc dziwnego, że wskazuje 
drogę po jakiej z nim postępować należy. Takie  
jasnowidzenie nie zawodzi.

Istnieje też możność odczuwania stanu pato- 
logicznogo innych chorych za dotknięciem, a to 
dlatego, że ebote części ciała mniej się zazwyczaj 
rozgrzewają, i nawet przy dobrej uwadze każdy 
może pod dłonią rozpoznać, gdzie sie choroba za
gnieździła, tem łatwiej zauważyć to może medjum 
zahipnotyzowane, gdyż w tym stanie czułość skó
ry potęguje się.

Pogrążeni „w śnie świątyniowym*, podpa
dali nieraz wizjom. Podobne zjawiska wywoływał 
szarlatan C ag lios tro , który w zeszłym wieku 
wznowił „egipskie wolnomularstwo*, które nie 
było niczem innem, jak dzisiejszym bipnotyzmem, 
tylko otoczonym licznemi ceremoniami, nadające- 
mi mu pozory czarodziejstwa. Sztukami swemi 
zyskał sobie Cagliostro wielką wziętość wśród 
panów knrlandzkich. Akta procesu, wytoczonego mu 
przez sądy papieskie opowiadają, że raz uśpił syn
ka jednego z panów kurlandzkich, który w tym 
stanie zapytany, co robi jego siosta, znajdująca 
się o mil kilkanaście od owego miejsca, powiedział 
że zbiega ze schodów i w ita starszego brata. 
Ojcu chłopca wydało się to nieprawdopodobnem 
gdyż sądził, że drugi syn jego oddalonym jes t  o 
kilkaset mil. Na żądanie Cagliostra pchnięto na
tychmiast posłańca, który przyniósł wiadomość 
potwierdzającą jasnowidzenie chłopca. Takie zda
rzenie da się także wytłumaczyć, wszak łatwo 
przypuścić, że dwa organizmy, na jeden ton nie
mal nastrojone, oddziaływają wzajem na siebie. 
Jestto  niejako indukcja organizmu.

Wobec tych faktów stają się zrozumiałemi 
ustępy egipskiej „księgi umarłych*, jak np. owo 
miejsce, gdzie Izis do chorego, przedstawionego 
na rysunku do połowy jako mumia, przemawia 
tajemniczo, a Anubis dodaje: „Kładę ręce na to
bie, dla dobra twego, aby cię ożywić*.

W  innem miejscu rysunek przedstawia oso
bę, podobną całkiem do mumii, nad głową jej 
unosi się gołąb, a obok stoi Anubis i nad ciałem 
leżącego przesuwa ręce.

W wolnomularstwie egipskiem nazywano 
chłopców, służących za m edja ,  „gołębiem*, a 
egipską kapłankę jasnowidzącą, która założyła 
świątynie w Dodonie, podobnież zwano. Ów ry 
sunek wyraża zatem, że człowiek w nim przed
stawiony, pod działaniem Anubisa zamienia się 
na sahub, tj. zmarłego ciałem, a żyjącego ducho
wo. Dusza z niego pod postacią gołębia uleciała 
i gotowa jes t  wrócić na skinienie Anubisa. Nie 
ulega wątpliwości, że mowa tu o hypnotyzmie i 
że aktom tym przypisywano znaczenie lecznicze. 
Wpośród wotów, jakie uleczeni w świątyniach 
egipskich i greckich zawieszali, spotykamy ręce. 
Te ręce są dwojakie, jedne przedstawiają uleczo
ny organ ciała, drugie mają pewien stały kształt, 
podobny, jak i  się u nas ręce nadaje przy przysię
dze. Wirgiliusz nazywa je manus medica (ręka 
lecząca).

Nie może tu być mowa o masowaniu, gdyż 
ten sposób leczenia znano wybornie w starożytno
ści i dokładnie go określano, a w źródłach s taro
żytnych znajdujemy opisy całego szeregu wypad
ków uleczenia za pomocą dotknięcia ręką lub 
przeciągania dłoni ponad ciałem. Przywykliśmy 
to uważać za bajki, tymczasem łatwo się przeko
nać można, że ręka człowieka zdrowego położona 
na miejsce dotkuięte chorobą, wywiera wpływ 
kojący-

Polega to na rozbudzeniu naturalnego cie
pła organicznego, nie mówiąc już o zbawiennym 
wpływie, jaki wywołuje usypianie magnetyczne 
za pomocą pewuych ruchów. Plutarch opowiada
0 Pyrhusie , królu Epiru, że leczył chorych na 
śledzionę, pocierając bok nogą swą długo i lekko. 
Hipokrates, reformator medycyny, pierwszy który 
tę naukę z pieluch wyprowadził, mówi o leczeniu 
za pomocą magnetyzowania, sposób leczenia ka
płanów uznaje, zarzucając im tylko, iż rzecz t r r -  
ktują nie naukowo. Zaleca jednakże tajemuicę, oba
wiając się zapewne nadużyć, ze strony ludzi 
nie owołanyi li.

Asklepiades opisuje nawet sposób w jaki 
magnetyzowania odbywać się powinno, powiada
jąc, że należy dotykać z lekka chorego cieplemi 
rękami. Ciekawym jest  w tyui względzie list Por- 
fijusza do egipskiego Aueba (wł. kapłana Anubi
sa) gdzie tenże zapytuje co do ndziału duchów 
w jasnowidzeniu, przyczem jes t  dokładny trak ta t  o 
samnabuli/.mie.

Nie mamy odpowiedzi na ten list, ale jeden 
z uczniów Porfirjnsy.a, żyjący w 4 w. po Chr. 
podaje ją  pośrednio. składając wszystko na duchy, 
dając jednakże przy tein dobre określenie snu ma
gnetycznego. Orfeusz, mówiąc o własnościach sy- 
derytu, powiada, że chcąc poznać jego cudowne 
przymioty, uależy go trzymać blizko prze i oczyma
1 wpatrywać się weń „a tchnienie boskie* zstąpi 
ua czyniącego to, czyli inaczej powiedziawszy 
znał on sposób, dziś powszechny, wprowadzania 
w stan hipnozy przez wpatrywanie się w błysz
czący przedmiot. ZDaDO też w starożytności mo
żność podsuwania pewnyeh myśli uśpionemu, że 
można np. wmówić weń, iż je s t  zwierzęciem, a on 
uwierzy w to. Kroniki dawniejsze wymieniają 
wiele faktów, że ludzie owładnięci taką manją. 
szli w las i ginęli tam marnie, dlatego tylko, że 
nie znalazł się nikt, ktoby zapomocą antisuggestji 
przywrócił ich do zwykłego stanu.

Takie fakta, jak niemniej sposób rzucania 
uroków, o czem nam źródła wspominają, nie są 
wcale zmyślonymi bajkami. Niewątpliwie byli 
ludzie, k tó rzy doszedłszy jakimś sposobem do 
poznania magnetyzmu, nadużywali go w celach 
zbrodniezyeb.

Magnetyzer jes t  niejako absolutnym panem 
swego medjum i n ik t nie powinien się oddawać 
doświadczeniom magnetycznym z osobą, której 
się zupełnie nie nfa. Liberalni historycy, którzy 
stają w obronie czarodziejów palonych lub topio
nych w średnich wiekach, twierdząc., że zarzu
cane im fakta są wymysłem, zapędzają się też 
za daleko nie zważamc na możebność dokonywa
nia ich za pomocą magnetyzmu. Kapłanie zatem 
egipscy, trzymając swą sztukę leczniczą w ta
jemnicy, czynili to nietylko ze względów osobi

stych lub religijnych, ale też i moralnych i za_ 
rzutu im z tego robić nie można.

Kiedy kapłani egipscy rozprószyli się po 
świecie i ieh wiedza skarla ła  i wreszcie znikła. 
Dziś, gdy spoglądamy na szczątki świetnej orze- 
szłości E g ip tu ,  ogarnia nas wzruszenie i mimo- 
woli nasuwa się smutne pytanie, czemu ta cywi
lizacja tak wielka, tak  potężna, tak marnie -k o ń 
czyła. Czemu nie rozwijała się w n a tu r r in y m  
biegu coraz dalej i dalej, coraz bliżej i ,iiżej 
prawdy odwiecznej ? Jedno nas tylko pociesza, 
że prawda nigdy zabić się nie da. Tyle wieków 
upłynęło jak zagrzebano ją  w zwaliskach świą
tyń egipskich, a dziś , z tych ruin podnosi się 
ku nam jasne  widmo prawdy i woła : „Patrzc ie!  
Zdeptano m n ie ,  pogrzebano w grobach , przywar 
łono stosami k a m ie n i , a przecież j e s t e m , żyję ,i 
żyć będę!*

W spaniała  ta apoteoza prawdy była godnym 
finałera znakomitych wykładów dr. Ochorowicza. 
Owiana duchem świętego z a p a łn , tak różna od 
suchych formułek innych uczonych , porwała za 
sobą publiczność; jakby prąd elektryczny prze-, 
biegł po obecnych, którzy przeciągłymi i gorący
mi o k laskam i, dali wyraz swego uwielbienia dla 
prelegenta, za jego badania i za jego zapał pod- 
niosły. jp .  jr>

W i ł a  miejscowa I zamiejscowa.
Lwów dnia 22. grudnia.

* Zapiski osobiste. Czcigodny biskup wileński, 
męczennik za sprawę wiary i narodowości, ks. Karol 
H r y n i e w i e c k i ,  po dwudniowym pobycie u ks. 
biskupa tarnowskiego udał się do Krasiczyna. Czy 
nione są starania celem nakłonienia nieugiętego 
wygnańca do przybycia do Lwowa. —  Franci
szek S m o l k a  przybył w dniu dzisiejszym do 
naszego miasta.

* Mianowania Namiestnictwo zamianowało ko
misarzami nadzoru kotłów parowych : inżyniera, AL 
bina Lubina W i e r z b i c k i e g o  we Lwowie, dla 
powiatów lwowskiego i bobreckiego; inżyniera Sewe- 
weryna R y s z k o w s k i e g o  w Bochni, d li powiatu 
bocheńskiego; inżyniera Karola W o j c i e c h ó w  
s k i e g o w Zaleszczykach dla powiatów czortkow- 
skiego, hirodeńskiego i zaleszczyckiego i praktykanta 
budownictwa Adam* M o z d y n i e w i c z a  w Zale
szczykach dla powiatów borszczowskiego i hnsia- 
tyńskiego

* Trybunał państwa odbywać będzię w ro
ku 1891 swoje normalne posiedzenia kwartalne w 
dniach 12. stycznia, 20. kwietnia, 6. lipca i 26. 
października.

* Leczenie bochowskle w szpitalu lw o
wskim. Dr. O p o l s k i  częśó swego oddziału w głó
wnym szpitalu lwowskim zorganizował zupełnie we
dług zasad klinicznego leczenia limfą Kocha i temil 
leczeniu poddał już 10 osób. Oglądaliśmy tą salę 
bardzo przestronną i widną, z wentylacją wyborną, 
oknami na przestrzał, w której umieszczeni są cho
rzy, tą metodą leczeni. Z początkn miał dr. Opolski 
trudności ze strony chorych, którzy z pewnem prze
rażeniem poddawali się zaszczepieniu limfy, a teraz 
są wypadki, że sami się proszą, mając zaufanie ztąd, 
iż widzą, że u szczepionych dziwna reakcja wystę
puje, sądzą więc, że ten środek musi im dobrze zro
bić. Uprosiliśmy dr. Opolskiego, ażeby w interesie 
szerszej publiczności, a zwłaszcza lekarzy na prowin
cji, oo kilka dni podawał sprawozdania o leczonych 
przez niego.

Dr. Opolskiemu pomagają asystenci: dr. L e- 
g i e ż y ń s k i ,  który z nadzwyczajnym poświęceniem 
w dzień i w nocy czuwa nad zaszczepionymi i pro
w a d z i  całą część praoy klinioznej. tudzież dr. U r i c h  
i sekundarjusz dr. L a n d a u .  W pielęgnowanin 
zmieniają się oni w nocy, a dr. Opolski w dniu 
szczepienia odwidza w nocy zaszczepionych —  jak 
mieliśmy sposobność, przekonać się zeszłej nocy, u- 
prosiwszy go, aby nam dozwolił wstępu w czasie 
działania pełnej reakcji, która na późną noc przy
pada.

Dzisiaj otrzymał dr. Opolski od dr. Lielbertza 
z Berlina cztery flakoniki limfy kochowskiej dla uży
tku szpitala naszego. Będzie jej zatem dosyć, tem 
bardziej, że dr, Opolski osobno już poprzód otrzymał 
dwa flakoniki dla siebie.

* P . Apolinary Jaworski, wybrany został 
z okręgu brzeżańskiego do Izby handlowo-przemyBło- 
wej brodzkiej.

* Zmarli. Leontyna z Hirnlów S t ę p n i e - ' 
w s k a żona nauczyciela gimnazjalnego we Lwowie, 
zmarła przeżywszy lat 27. —  Alojzy Zygmunt 
B i e ń k o w s k i ,  nauozyciel prywatny, muzyk, 
zgasł w 66 r. życia w mieście naszem. — W Poznaj 
niu rozstał się z tym światem Mieczysław K r a u t- 
h o f e r, adwokat, gorliwy działacz na polu pracy 
narodowej

* Posiedzenie nadzwyczajne Rady m iej
skiej odbędzie się w Iniu dzisiejszym o godzinie 6. 
wieczorem w sali ratuszowej. Porządek dzienny obej
muje : przyjęcie daru Antoniego Bilińskiego na zało
żenie i utrzymywanie zakładu dla nieuleczal. ych i 
ozdrowieńców we Lwowie. Sprawozdawca radny Piotr 
Duniewicz.

* Umundurowanie^nauezycieli. Czasopismo 
„Szkoła* otrzymało z niektórych stron zapytania, czy 
nauczyciele ludowi mają prawo noszenia munduru u- 
rzędników państwowych, ozy mundur taki jest pożą
dany itd Zdaniem pr/ytoczonego pisma, w dotych- 
i zasowym ustroju szkolnictwa ludowego, nauczyciele 
nie mają prawa noszenia munduru, ponięw»ż nie są 
urzędnikami państwowymi, jakkolwiek piastują urząd 
publiczny. Następnie wyznaje „Szkoła* i i  dla nauczy
cieli nie uznaje zgoła potrzeby mundurów. Każdy 
nauczyoiel własną pracą i zasługą zdobywa Subie 
uznanie i powszechne poważanie. Mundur sam niko- 
mn powagi nie doda, a jeśli ktoś nie umie sobie 
wyrobić poważnego stanowiska w gminie i społe
czeństwie, mundur Dio mu nie pomoże i nie uchroni 
od możliwego lekceważenia. Wreszcie nadmienić wy
pada, że nawet nauczyciele szkół średnich, według 
reskryptu p. ministra oświecenia, mają pojawiać się 
w szkole wobec młodzieży zawsze w ubiorze zwy
kłym (cywilnym) a tylko podczas pewnych uroczy
stości szkolnych w mundurach.

* Towarzystwo muzyczne odbyło wczoraj 
doroczne walne zgromadzenie pod przewodnictwem dr 
Jana Czaykowskiego. Dr- Ernest Till odczytaj spra
wozdanie wydziału, które rozpoczyna się oddaniem 
hołdu pamięci śp. Józefa Malinowskiego, Karola Ko
złowskiego i Tytusa Jachimowskiego. Następnie wy
rażono uznanie artystycznemu dyrektorowi p. Rudolfowi 
Schwarzowi za jego gorliwą czynność. Dalej do
wiedzieliśmy 8*S’ na rok 1890/91 przygotowano 
dwa koncerta nadzwyczajne; na jednym z nich bę
dzię wykonany większy utwór wspólnie z „Lutnią* 
natomiast zaniechane będą w tym roku wieczorki, 
których program klasycznej komnatowej muzyki obe
cnie przynajmniej nie może skutecznie konkurować 
z rautami i promenadami koncertowemi. Ustępujące
mu wydziałowi zawotowano absolutorjum. W  miejsce 
Józefa Malinowskiego wybrano wiceprezesem jedno
głośnie p. Ignacego Romanowskiego, wiceprezesa ma
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gistratu lwowskiego W miejsce czterech wylosowa 
nych członków wydziału wybrano ponownie pp. D a
miana Czaykowskiego, Władysława Kulczyckiego, dr. 
Godzimira Małachowskiego i Ka-ola Pruszyńskiego, 
w miejsce wybranego wiceprezesem p- Ignacego Ro
manowskiego p. Jana  Brajera. Prezesem i nadal po
został dr. Ja n  Czajkowski podobnie jak i zeszłoro
czna komisja rewizyjna pp. Franciszek ->ardasz, W ła 
dysław Gnbrynowicz i Arnold Werner. Przed zam
knięciem zgromadzenia wniósł imieniem wydziału dr. 
Jan Czajkowski zamianowanie Zygmunta Noskowskie
go w Warszawie z okazji jego 25-letn ego jubileuszu 
kompozytorskiego, członkiem honoroo.ym towarzystwa.

* Opłatek. Łamanie się opłatkiem w Kole li- 
terackiem odbędzie się w w-lię Bożego narodzenia 
d. ii4. bm. między godziną 12. a 4. popołudniu. Ze
branie męzkie zapowiedziane jest w temże Kole na 
31. bm. — raut zaó z współudziałem pań odbędzie 
się w niedzielę 4. stycznia.

* Karm w ał tegoroczny sił venia verbo, — 
przyszłnioczny będzie wprawdzie bardzo krótk*, do 
zaledwie pięciotygodniowy, wedle jednak dotychcza
sowych zapowiedzi nader ożywiony. Prócz balu p ra 
wników i techników, mających swoją przeszłość, jak 
niemniej balu Koła literackiego, odbędzie się bal u- 
rządzony staraniem Towarzystwa ów. Salomei i całe 
mnóstwo pikników i zabaw noszących skromną na
zwę .wieczorków z tańcami." W styczniu n iwątpli- 
wie najwspanialszym będzie z pośród pikiików 
piknik starokawalerski, zaś z pośród balów bal 
Salomejek. W lutym zaś prym będzie wiódł bal Koła 
literackiego a zaraz nazajutrz nieochybnie należyoie 
sekundować mu będzie bal prawników. Koło litera
ckie na zakończenie karnawału urządza bal w salach 
kasyna miejskiegoj w pierwszych dniachilutego. Bę
dzie to prawdopodobnie bal „kostjnmowy", — bo 
któż inny może urządzić lepiej zabawę kostjumową 
aniżeli literaci i artyści. Dotychczasjwe bale Koia 
były tak świetne, że przyszłe przewyższały poprze
dników . Zeszłoroczny nie mógł pomieścić uczestni

ków tak, że o bilety potrzeba się było formalnie 
dopraszać, —  Koło bowiem, jakkolwiek, a może dla 
tego zwłaszcza że nie na swój dochód urządza za- 
baw/ ,  przestrzega tego pilnie, by ci którzy wcześnie 
Uzyskali karty wstępu, mieli bo laj tyle miejsca swo
bodnego, ile jest niezbędnie potrzeba. Programu balu 
dziś ogłosić jesz sze nie możemy, mogą w nim bo
wiem zajść pewne zmiany, — to tylko na razie po
wiedzieć możemy, że mimo, iż kostjumowych i ko- 
stjumowo-maskowyeh balów Koła było już kilka, 
tym razem wprowadzone zostaną takie nowości, il 
bal ten będzie mógł być uważany u nas, jako coś 
oałkiem nowego. Że zaś nowości te będą dobre, i M  
bal się powiedzie w całem tego słowa znaczeniu — 
*a to nam ręczy w całej pełni doskonała, wysoce 
wypłaoalna, firma lwowskiego Koła lite icko-arty- 
stycznego. Świetnie też zapowiada się Dal t.ohni- 
ków, którego protektorat objął arcyksiąię Salwator, 
przyjąwszy onegdaj u siebie deputacje złożoną z p. 
dyrektora Kłosowskiego, prof. Zacharjewicza i aka
demika Rozwadowskiego.

*  Kto się choiał wczoraj napić herbaty podanej 
przez najpiękniejsze z rączek lwowskich, doznał sro
giego zawodu. Panie „Sujomejki" bowiem odłożyły 
swoją wieczornicę do następnej niedzieli. Do tego 
terminu więc wstrzymajcie się wszyscy spragnieni.

* - Towarzystwo śpiewackie „Echo" urzą
dziło wieczór muzyczno-deklama^yjDy wieczorek dla 
rodzin swoich członków. Bawiono się dobrze.

* Pożar. Dnia 19 bm., o godzinie 8V2 wieczór, 
wybuchł w Ostrowie pod Przemyślem na obejściu 
włościańskiem pożar, który zniszczył trzy przyległe 
chaty z zabudowaniami gospodarskimi. Ogień powstał 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się ze światłem.

Szkoła artystycznoprzeuiysłow a lwowska 
przemianowaną będzie z początkiem r. 1891/92 na 
Szkołę rządową przemysłową.

* .W s p ó ln y  o p ła te k  w stowarzyszeniu katoli
ckiej młodzieży ,'ękodzielniczej „Skała" odbędzie się 
w niedzielę $8 grudnia 1890 o godz 5 popołudniu. 
Tegoż dnia o godz. i i  rano przełamią się opłatkiem 
członkowie stowarzyszenia „Gwiazda".

* Żałobne naoozi ństwo. Za dusze zmarłych 
członków rodziny Tolkemitów odbędzie się 23. bm. 
w kościele 00 . Karmelitów żałobne nabożeństwo.

niądze flaki i kości, z których o prawdziwym pożyt
ku dla organizmu ludzkiego i mowy być nie może.

— In f lu e n z a  wybuchła znów w Warszawie — 
wszakże tylko między zwierzętami.

—■ M en d e lso h n , który miał byó na podstawie 
uchwały paryskiego sądu wydaiony, wyjechał 21. bm. 
do Londynu.

— C z y te ln ie . W Olszynę nad Dunajcem i Gru
dnie dolDej założone z< stały staraniem krakowskiego 
Towarzystwa oświaty czytelnie ludowe. Rzeczone To
warzystwo krząta się bardzo energicznie.

— D la  p ań . Pewien lekarz berliński zauważył, 
że zbyteczne naezpilkowanie głowy podwójnemi szpil
kami bronzowanemi przyprawia was, łaskawe panie, 
o silny ból głowy.

—  U c ie szn e ! Reżyserja teatru Małego w War
szawie usiłowała w tych dniach wznowić pyszną o- 
peretkę Dunieokiego „Paziowie królowej Marysieńki." 
Na przedstawienie wszechmocna cenzura udzieliła 
wprawdzie pozwolenia lecz pod warunkiem, aby dwo
rzan króla jegomości przebrano po francusku i... był 
po siemu. Operetka nosić ma tytuł „Paziów Hen
ryka n .“ Nadzwyczajne !

O F I A R Y .
W ny Pan Zygmunt Jaroszyński z  B łudn ik  

nadesłał d" naszej Administracji zamiast rozsyłania 
piwinszowań noworocznych dla *głodnych dzieci11 
złr. 5.

W ny P an Tadeusz L in k  z  Chodorowa za 
chybne strzały zebrane na polowaniu, na weteranów 
z r. 1831. złr. 1.80.

W ny Pan lu d w ik  br. Bruckmann  z Mana- 
sterca dla głodnych dzieci złr. 15.

Powyższe kwoty odsyłamy gdzie należy.

B ata lji dzieli p ierw szy...
Od Wczorajszego wieczoru wre batalja zacięta..
Teren j e j : sala dziarskiego „Sokoła* (czołem!) 

‘'im ja : protektorki „Domu procy"; (generaliissim ut 
amiestnikowaj; nieprzyjaciel: (który uledz musi) 

.L..' w i kieszenie jego mieszkańców.
G ennerahsm m m us podzielił armję swoją na

trzy korpusy Wiec korprs atakujący za pomocą oa- 
terji losowej (panie: jenerałowi Metzger, Tempie, 
Beohtolsheim i panie Kłosowska, Zcebairjewiezowa, 
Janoi iozowa, Michalska, Librewska, Theodorowiczowa, 
Moszyńska, Sahankovra Szemelowska, Zacharjasie- 
wiezowa, Lieiowika. Swistereka, Frenklowa, Gubry- 
nowieżowa i . . wdzięk naszej sceny p. Stachowiczo- 
wa. Przy każdem dziale wre tu ruch nieustanny ; co 
Btrza* to celniejszy. Nieprzyjaciel za chwilę wymiesi 
sztandar b'edy... Któżby nie Kapitulował?!

Korpus dru *i według planu główno-komenderu- 
jącej rozpoczął działanie (stara sztuka strategiczna) 
bufetowe. Na brak amunicji nikt uskarżać się nie 
mógł... Kto nie padł od Sherry  lub W isky  utrupion 
bywał jednem spojrzeniem Sub-komenda spoczywała 
w ręku pań: hr. Badeniowej (Stanisławowej), hr. 
Mołodeckiej i p. Marchwickiej. Samoistny korpus 
prowadziła p. Bratkowska. Atak jeneralny przy dźwię
kach muzyki p. Rolla powiódł się wyśmienicie. Wróg 
pomimo marsowej postawy i nadzwyczajnej odporno
ści ( toelche W endung durch Buffeta fiig u n y !) pod
dał się na całej linii. Poddał się tembardziej, iż kor
pus intenciantury z pp. Skrzyństą i Wernerową na 
czele, od jiął mu drogę bez ratunku!

E n fin  rezultat pierwszego dnia batalii świetny; 
wszystkie rc ikazy s; ełni >ne, żadnego spóźnienia, ża
dnej. zwłoki, wszystki a te.mpc w* ;ystko schlagfer- 
'ig , ku prawdziwej chwale walczącyol i dowćJey... 
pardon  —  dewódczyni.

Jednt, iza, lady , jedna łza otarta z oblicza nę
dzy lub potrzeby, starczyć ci powinna za tysiąc 
uśmiechów i westchnień, które przez .ok cały wy
wołujesz i wzbudzasz na parkietach lwowskich sa
lonów. r  * *

* j n t r o ,  dnia 23. grudnia: św. Wiktorji P  
—  św. Daniła.

—- Obchód narodowy, -ęę- T a rn o w ie  w sali 
„Gwiazda" obchodzono d. 14. ]3m< święto mic 

kiewiozowskie. Wieczór udał się znakomicie. 
a  Praemysm  zawiązali się rzefn jcy pod wo

j  e r i*^fy  rzeźni miejskiej i radnego miasta 
p Adamowskiego j postanowili od 1. styoznia 1891 

ku pepodwyższyó ceny mięsa o 10 ot. na każdym 
ki.:gramie. Gdyby przynajmniej, powiada Gazeta 
przent‘ była pewność, że t»k niesłychanem ‘ 
gwaWWnem podi lżeniem mięs-, będziemy je dosia 
wali w lepi ym gatunku, tj ze sztuk grnbych i spa- 
śnyoh, z tylnych części zwierzęcia, w takim razie 
możnaDy to przeboleć. Ale gdzietam! Na podstawie 
dotychczasowego doświadczenia można być pewnym, 
że jak dotąd, będziemy otrzymywili za drogie pie

Dzial ekonomiczny.
Ostatnie notowania produktów

z dnia 22. grudnia 189ft
L w ów : Pszenic *T0 do 8-—, żyto 5’80 do 6.25 

owies obroczny 6-30 do 6-70, jęczmień 5'80 do 7.—, rzepak 
10.50 do 11-25, groch 5-75 do 8-50, wyka do -  —, bo
bik —•— do —•—, hreczka —■— do —■—, kukurudzs —•— 
do —■—, chmiel za 56 kilo —•— do — , koniczyna czer
wona 48-— do 55-—, koniczyna biała —•— do —•—, koni
czyna szwedzka -  •— do —■—.

P rzem yśl: Pszenica 7.50 do 8.—, żyto 6.— do 6.50, 
jęczmień 5.— do 6.—, owies 6.25 do 6.50, siano 2.60 do 
3.—, słoma 1.80 do 2.—, kartofla 1.80.

T arnopol: Pszenica 7.— do 7-70, żyto 5-60 do 6-10, 
jęczmień browarny 5-25 do 7-—, owies 6‘— di 6'40, groch 
5-50 do 8‘—, wyka —■— do —■—, rzepak 9 75 do 10-50, 
lnianka —•— do —■—, koniczyna czerwona 47-— do 55-—, 
koniczyna biała — — do —■—, koniczyna szwedzka —•— 
do — .

Podwołoczyska : Pszenica 6‘80 do 7-50, żyto 5-50 
do 515. jęczmień 5-25 do 6-85, owies 5'90 do 6 20, j.oeh 
5-50 do 8-—, wyka —•— do —•—, rzepak 10-— do 10-50 
lnianka —-— do —•—, koniczyna czerwona 45-— do 55-—, 
koniczy i biała —•— do — —, koniczyna szwedzka —•—

Ja ro s ła w : Pszenica 7-15 do 8-15, żyto 5-90 do 6 35, 
jęczmień 5-75 do 7 25, owies 6'40 do 6-85, groch 6-— do 
815, wyka — do — . rzepak 10 25 do 10-85, lnianka 
—•— do —•—, koniczyna czerwona 48-— do 57-—, koni
czyna biała —■— do —■—, koniczyna szwedz. — . do — , 
tymotka —■— do —■—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od 60-— do ISO*.—zł. za 56 kilo, loco Lwów, 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

11-50 di 12—
Usposobienie mdłe. Cery chwiejne w.ęeej zniżkowe.
W iedeń 22. grudnia. G'ełda zbożowa. P m -  

nica na wiosnę 8 -27, żyto 7 '4 2 ,

J f f f l B c e l a n e a '
Poczciwy nasz Lwów, po zachwycm i trudach 

spowodowanych występami Modrzejewskiej, jak dobrze 
zasłużony emeryt przeniósł się „w stan spoczynku", 
którego zażywa z lubością i z całą auwentowi przy
należną pow :gą...

Mężowie z przerażeniem oblicząją sumy tytułem 
haraczu sztuce spraconc, i z westchnieniem przygo
towują się do dalszej świątecznej kampanii. Doroczna 
wenta, wilja, jarząca choinka obwieszona podarunka
mi a otoczona wesołem gronem rodziny, przyjaciół, 
znajomych, o której już dzisiaj tysiąoe złoto i ciem
nowłosych główek marzy we śnie i na jawie — wy
próżnią do reszty silnie nadwątlone kieszenie i grubo 
obciążą pasywa dorocznego bilansu. Monotonię proza
icznych tych zajęó i przygotowań świątecznych, uroz- 
m jiea opera, koncerta, nieustająca, a co dziwniejsze, 
że nieustannie i dość licznie zwiedzana wystawa sztuk 
pięknych (szczegół świadczący a rozbndzającem się 
w mieście naszem zamiłowaniu do sztuki), teatr ru 
ski i ulubione wieozornice Salomejek. Kiedy więc Lwów 
wierny tradycji, niebawem zabłyśnie tysiącam1 świa
tełek — w Berlinie, jaśniejąca od niedawna olbrzy
mim płomieniem pochodnia kochowskiego odkrycia, 
grozi zgaśnięciem...

Koch, do niedawna skromny profesor ba- 
kterjologii przy berlińskim uniwersytecie, ojciec 
końca-bakcylusa stał się nagle osobistością świa
towego rozgłosu; nie człowiekiem sławnym, ale po 
prostu bożyszczem cierpiącej ludzkości ! Zajaśniał jak 
słońce na horyzoncie nauki, do którego ze wszystkich 
krańców świata ciągnęły schorzałe rzesze sDchotni- 
ków, lekarzy i uczonych. Wszechwładnie opanował 
umysły ludzkie, zapełnił sobą szpalty dzienników i 
zaćmił najważniejsze sprawy bieżące —  imię j°go 
pokryło nawet głośne i namiętne rozprawy sejmów i 
parlamentów. K och! lim fa! dwa czarowne wyrazy 
szeptane spalonemi usty wybrańców śmierci od Szpitz- 
brrgu do Przylądka dobrej Nadziei..., od Pekingu 
do 5ais Francisco!... To raptowne wzniesienie na- 
ceobowane „ba/eSnością", bezwątpienia genjalue, o- 
kryre tajemnicą, musiał - wywoład przesilenie, re
akcję. Tu i owdzie nieudana kuracja, tam bezpośre
dnie po sziszepieniu wypadki śmierci, spowodowały 
krytykę, pową.piewanie. We Francyi podnoszą się 
głosy powag lekarskich zarzucające limfie niebezpie
czne trujące substancje w akła. ‘jej wchodzącej, mi
mo, że oddawna toksikologja stanowi podstawę tera- 
peutyki. W parlamencie żądają prawnego zakazu 
szczepienia limfą....

Mnożą się w naszym wieku — pędzącym na
przód całą ..łą  pary — wynalazki i odkrycia jak 
grzyby. W Paryżu, bracia Ribnult, wynaleźli spo
sób wyjałowienia wody do picia, t. j. radykalnego 
jej z mikrobów oczyszczenia. Sposób ma byó nieza
wodny, szybko produkujący, tani, a eo najważniej
sza, nie zmieniający stosunku gazów i soli zawar- 
tyoh w pewnej danej, i procedurze poddanej ilości 
wody. Edison odkrył specyfik leczący wrzekomo re
umatyzm, gościec i artrytyzm. Jest nim rozczyn li- 
thyny —  prąd elektryczny przeprowadza sól ołowiu 
w członki chore i leczy. Nawet to odkrycie wywoła 
niwą powódź rozpraw, dysput lekarskich i nczonych, 
Mniejsza o to, byleby ztąd korzyść dla lndzkości wy
nik ła.

Zanim skuteczność jego bedzie sprawdzoną, nie- 
pozostaje na razie chorym temi cierpieniami dotkię- 
tym, jaŁ „ant.iąuo modo“ peregrynować na połu
dnie ku orzegom czarownej Riwiery, co prawda na 
raiie zimnej i deszczowej. Obawa właścicieli will, 
hoteli i pensjonów odkryciem Kocha wywołana a 
grożąca zupełnem ich opustoszeniem, okazała się 
płonną. Zjazd chorych „des habsłues* i turystów jest 
ogromny. Sezon w.ęc będzie świetny, i wszyscy znaj
dą swą korzyść niewyłąozając Monaco, który po świe
żej dwu milionowej stracie poniesionej na korzyść mło
dego 1 awarczyka rości sobie prawo i pewną nadzieję, 
sowitego rewanżu!

Paryż jak zwykle temu kosmopolitecznemu zbio
rowisku największego dostarczy kontyngensu, „high 
lifeu", półświatku, sił artystycznych a co najważniej
sza, napoleonów. A tych mu nieDrak. Z iście gali' 
ską kurtuazją i lekkością, na pierwsze W ewanL zr 
chwianego John Bpi a szle Albionowi 75,000.000 
złota, równocześnie spełnia gorące życzenia konwer- 
syjne p. Wysznegradzkiego-, przytem bawi się, używa, 
trwoni i zarazem gromadzi nieprzebrane swe ska*by. 
Dziwny k ra j! Bjzefowi, twórcy uroczej Carmen’y, 
który zmarł niezrozumiany, dziś stawia Paryż wspa 
niały pomnik! Otworzoną na ten cel składkę dziesięć 
krotnie przesubskrybowano, mimo to dano dodatkowo 
w operze galowe przedstawienie Oarmen’y. Tout Pa- 
ris i to Paris select w całem tego słowa znaczeniu 
wypełnił cały amfiteatr szczelnie. Toalety, klejnoty 
kwiaty, walczyły o lepsze z urodą i wdz!ękiem swych 
właścicielek, Przedstawienie wypadło świetnie. Jeśli 
Gali-Marió. Lassalle, Melba byli świetni, nasz Jan 
Reszke Dył niedoścignionym. Albert Wolf pisze o 
rim Są tenorzy przewyższający Reszkiego skalą i 
siłą głosu, lecz żaden nie doąówm mu szlachetnym 
dźwiękiem, w finezji i delikatnej emisji, oraz w sztu
ce prowadzenia^ stopniowania i rozwoja fraz*...

Gdy tak wesoły Paryż jak rybka pląsa i igra 
w Patkolt mglisty AUćon choruje na spleen!... Ks^a- 
strefa Bahrnlg’a z całym korowodem bankructw 
zaiste nie usposabia do wesołości, a schyzma irlan
dzka rozogniona do najwyższego stopnia, krwawe 
starcia Parnell’ ctów z Mac Carthy stami do reszty 
przygnębiają ponure usposobienie krajujU Interim .

Gazeta Narodowa*4
rozpoczynając z d. 1. stycznia 1^91 trzyuaiOSty 
rok swego istn ien ia , pozostaje i nadal w ierną 
swojej tradycji, w ierną dążeniu do iak najszer
szego rozwoju autonomii krajowej, niekrępowanej 
żadnemi wpływam i ani władzy ani jednostron
nych dążeń czy systemów. Pozostaje ona jako 
niezaw isła ściśle Gazetą n a r o d o w ą .

Celem rozwinięcia na polu publieystycznem 
jek najlepszych tradycyj tego organu narodowego, 
wzmocniono redakcję najbardziej okecującem i s i 
łami, wprowadzono prócz zwykłych telegramów 
nadto depesze i korespondencje ze źródeł au ten
tycznie informowanych, ulepszono dział wiadomo
ści bieżących tak krajowych jak i zagra ' cznych 
powiększono dział korespondencyj z prowincji, 
zaprowadzono dwa fejletony, jeden powieść ory
ginalnej, drugi z beletrystyki zagranicznej a obok 
tego w miarę miejsca zamieszczany bywa jeszcze 
trzeci fejleton okolicznościowy.

Nadto od d. 1. września br. wychodzi „G a
zeta N a ro d o w a 14 nietylko w dnie powszednie ale 
i w d ni e  ś w i ą t e c z n e  i to dla prenumerato
rów zamiejscowych dopiero o godzinie 8 wieczór, 
bezpośrednio więc przed odejściem pociągów ze 
Lwowa, tak, że jedynie nasze p'smo może najry
chlej przynieść prowincjonalnym czytelnikom wia
domości o wypadkach, które zdarzyły się w osta
tniej chwili.

„Gazeta Narodowa" kosztuje na prowincji: 
półrocznie 12 zł. 
kwartalnie 6 „ 
miesięcznie 2 „

Nadto zadarliśm y układ z lwowską księgar
nią Altęnberga (P. H. Richtera), na mocy któ
rego prenumerato wie „Gazety Narodowej" m o
gą za naszem pośrednictwem nabyć następujące 
dzieła po cenach zniżonych bardziej, aniżeli o 
połowę:

„Dzieła Frydryka Schillera^
w 35 zeszytach po 45 e t . ; dła prenumeratorów 
Gazety Narodowej po 30 c t.; co miesiąc po 2 
zeszyty z przesyłką pocztową 65 ct. Cały komplet 
(34 zeszyty) za 10 zł. wraz * z przesyłką franko. 
Komplet oprawny w 2 tomy, w pięknej i gusto
wnej oprawie zł. 14.

„Biblioteka Poetów polskich*’
w skład której wchodzą: K r a s i c k i e g o  Igna
cego „"fybór dzieł“ w 3 tomach (w "objętości 
322, 290 i 372 str.) — L e n a r t o w i c z a  Teo
fila poezje, w 2 tomach. f„Ze starych zbroić" 
202 str. i „Album bo sk ie "  198 s t r . ) / — P o 1 a 
W incentego „Pieśni Janusza*, 3 tomy (150, 88 i 
104 str., razem oprawne). — W ę g i e r s k i e g o  
K ajetana „Pisma wierszem i prozą (201 str.) R a 
zem 9 obszernych tomów na pięknym, welinowym 
papierze, wyraźnym drukiem, pięknie, gusto
wnie i trwale w siedm tomów oprawnych koszto
wały 'dotąd około 13 zł., która to cena dła pre 
numeratorów „Gazety Narodowej" zniżoną zo
sta ła  na 4.50 zł.

I F o T K T l e ś c i :
B o l e s ł a w i t a  B. (Kraszewski „Czarna perełka" 
z a n ia s t  zł 2.40 tylko 1.20. „Bezimienna" po
wieść z końc XVII wieku, 2 tomy zam iast 3 zł. 
tylko 1.50. B r  o n i k o w s k  i Al. ^Olgierd i Olga 
czyli Polska w XI wieku". 2 t. zamiast 2 zł. ty l
ko D a u d e t  E, „Henryka" fragm ent zamiast 
1 zł. tylko 50 ct. D z i e r z k o w s k i  J .  Uni
wersał hetmański" zamiat 70 ct. tylko 36. "w ie
niec cierniowy" zamiast 50 ct. tylko 25-” Po
wiastki" zamiast 30 ct. tylko 15. K r a s z e w s k i  
J .  I. „Nad przepaścią" zamiast zł. 1.60 tylko 80 
ct. K o g  o s z  J .  „Dzisiejsi uohaterowie", powieść 
współczesna w 2 tomach zamiast 3 zł. tylko 1.50. 
S a r n e c k i  Z. „Owale i profile, szkice i studja 
z znatury" zamiast zł. 1.80 tylko 90. S e w e r .  
„Na bojowisku1',  epizod z wojny 1871 r. zamiast 
1 zł. tylko 50 ct. W i l c z y ń s k i  A. „Ze jswiata 
obrazki i humoreski" zam iait  1.80 zł. tylko 90 ct.

Prenum eratorom , którzyby pragnęli nabyć 
wszystkie wyżej wymienione powieści, odstępuje 
się takowe mimo już tak  znacz lego zniżenia za
m iast za 11 zł. 50 ct., za 10 zł.

„Antologia obca" wybór najcelniejszych u- 
tworów poetów endzoziemskich, z 20 pu-t-ctami 
w pięknej oprawie. Cena 6 zł. tylko za 4 zł. ’

Nowi prenumeratorowie otrzymają na żąda
nie o ile zapas starczy, beznłatnie tom I i począ
tek tomu II drukującej się obecnie w felietonie 
powieści „Grabarze", osnutej na tle stosnnkiw 
sądowych we wschodniej Gnlicji. W  styczniu po 
skończeniu „Grabarzy" rozpocznie się druk nowej 
powieści, jednego z najznakomitszych współcze
snych powieściopisarzy polskich.

Dla niezamożnych czynią się wszelkie m o
żliwe ulgi pod względem ceny prenumeraty.

z czynników w spokoju, byle utrzymać złowróżbną 
niejasność, i biada tym, którzy dadzą się je j  wo
łaniom ukołysać, a stosunki i dziś jeszcze w nie
jasności pozostawią.

Organ metropalitalny D usspastyr  podaje, 
jak z natury rzeczy przystało, opis zajść osta
tnich w dziedzinie ruskich stosunków politycznych 
— przyczem popełnia tę, co najamiej nieostro
żność, jak  na pismo ściśle religijne, że powiada, 
iż program nowy powinien był wyjść od całego 
narodu, a nie od r e p r e z e n t a n t ó w  k i l k u  
p o w i a t ó w .  Mniejsza o niedorzeczność polity
czną : reprezentacji powiatowej w sejmie — to 
bowiem zapewne rozumieć trzeba pod wyrażeniem 
duchownego pisma, krytykującem program, wy
powiedziany przez p. Romańczuka i towarzyszy, 
ale nazywając to wygłoszenie „błęaom formal
nym", organ ten  daje możność Czerwonej R u si 
i stojącym za nią agitacjom kompromitowania 
przedstawiciela kościoła ruskiego w Galicji.

Czcrwonaja B uś  baidzo zręcznie nawet wy
zyskuje sposobność, jaką  je j  daje organ metro
politalny, gdyż utrzymuje, ie  godzi się zupełnie 
na „program metropolity", zawarty w tym dzien
niku, który nie przedstawia żadnego aktualnego 
kryterjum wierności proklamowanym zasadom 
i który też nie raz, ale nieskończoną ilość razy 
wypowiadali i podpisywali od r. 1866 ci, którzy 
później, jak  wszystkim wiadomo, przedstawiali 
się jako apostołowie nienawiści, zdrady i apo- 
stazji.

Jeżeli co, to zręczny ten manewr rosyjskie
go dziennika w przyznaniu się do tożsamości pro
gramu z duchownymi redaktorami metropolitalne
go organu winien otworzyć oczy najprzewielebniej- 
szemu stróżowi wiary ruskiego kościoła.

Grunt polityczny jes t  niebezpieczny i lepiej 
osobon. duchownym na niego nie zstępować, an i
żeli usiłowaniem zachowania rzekomej bezstron
ności, dać możność poddania w wątpliwość świę
tych zasad religii i zachwiać ufność w własne 
stanowisko. Je s t  to ważniejsza sprawa dla pań
stwa i kraju, aniżeli walki zakrystyjne i redak
cyjne pomiędzy prowodyranr rusk im i!

Pogłoski o zmianach ministerjalnych we W ie
dniu, zdają się być czysto partyjnemi manewrami. 
Praskie Narodni L isty  wystąpiły z całym obra
zem sytuacji, któiej konsekwencją miały być 
zmiany gabinetu, tymczasem okazuje się, że szło 
im tylko o utrzymanie status ąuo położenia, iak 
wielce sprzyjającego propagandzie obalenia ugo
dy —  i dlatego to rzucono postrach dymisji mi
nistra  Dunajewskiego, a wejścia do gabinetu p. 
B arenreutera . W istocie rzeczy, gabinet, jako 
taki, albo znajdzie drogę przyprowadzenia do 
skutku ugody czesko-niemieckiej, ■■ Ibo cały ustąpi. 
To jedno tylko nie ulega wątpliwości, że z chwilą 
otwarcia sejmu czeskiego, rozpoczną się ważne 
zmiany w położeniu, których próbę może nie wy
trzyma obecna Rada państwa a nawet sam gabi
net, mimo tryumfu swojego, wywołanego stworze
niem wielkiej siolicy państwowej, wielkiego W ie
dnia, inaugurowanego urzędownie w dniu przed
wczorajszym.

Konstantynopolitański Levant Herald  dono
si w korospondencji z Odessy o wielkich zapa
sach amunicji i broni, wysyłanych za pośredni
ctwem stowarzyszenia żeglarskiego Gagarina. 
P rz esy łk i dokonywane są w ta jem nicy  aby nie 
domyślano Gę czy je rząd, czy osoby, prywatne 
dokonują.

W  rejestrach okrętowych i policach ubez
pieczających karabiny i działa górskie fignrują 
jako świece lub tym podobne niewinne towary. 
Korespondent notuje powszechne przypuszczenie, 
że są to podarnnki carskiego rządu dla Serbji, o 
której zupełne uzbrojenie bardzo się teraz w Ro
sji troszczą.

C h w ilo w a  sytuacja.
Spraw a ruska, ag itu jąca się w kraju na

szym. przynosi to z sobą dobrego, że w każdym 
razie przyczyni się do w yjaśnienia realnych sto- 
snnków. Obca ag itacja n e pozostawia żadnego

TGlGBfmy „GazBly M ó w i
W iedeń d. 22. grudnia. Cesarz przyj

mował na andjencji burmistrza m. Wiednia 
Prixa i obydwóch wiceburmistrzów. BurLiistrz 
podziękował cesarzowi za sankcjonowanie sta
tutu dla wielkiego Wiednia.

W iedeń d. 22. grudnia. Według po
głosek, nastąpi w najbliższym czasie prze 
kształcenie Towarzystwa żeglugi Lloyda na 
zakład wyłącznie austrjacki.

W iedeń d. 22. grudnia. Półurzędo- 
we dzienniki wskazując na to, że podczas roz
prawy nad prowizorjum budżetowem, wszystkie 
poważne stronnictwa unikały dyskusji nad 
polityką wewnętrzną, wyprowadzają z tego 
wniosek, że mało uzasadnione są wszelkie 
pńszczane w obieg pogłoski o możliwości 
jakichkolwiek zmian w gabinecie.

B e l g r a d  dnia 22. Profesor Milowa- 
nowicz został flnalire zamianowany dyrekto
rem wydziału spraw politycznych w ministe- 
rjum spraw wewnętrznych.

B ern dnia 22. grudnia. Sesja zimowa 
parlamentu szwajcarskiego została zamknię
tą ; na nową sesję zejdzie się parlameni 30. 
marca.

B n r y i  d. 22. grudnia. Przełożona fran- 
cuzkich Sióstr miłosierdzia odniosła się do 
Rzymu z zapytaniem, co ma ten zakon czy
nić wobec wniosku Brissona względem po
dwójnego opodatkowania legatów dla zakonów. 
Papież miał odpowiedzieć, aby Siostry m iło
sierdzia pozostały we Francji, i w tym du
chu odpisał kard. Rampolla przełożonej.

B r u k s e l a  d. 20. grudnia. Posłowie 
pięciu powiatów flamanózkjch wnieśli w Izbie 
posłów, aby przy trybunałach brukselskich 
utworzono oddziały z językiem flamandzkim. 
Wniosek ten przyjdzie pod rozprawy w koń
cu stycznia.

M adryt d. 22. grudnia. W Hawannie 
(stolica hiszpańskiej wyspy Kuby w Ameryce) 
robi wielką senzację odkryty przez pewnego

lekarza środek przeciw żółtej febrze. Miał 
się już u wielu chorych okazać skutecznym.

M adryt d. 22. grudnia. Hiszpański 
statek kupiecki „San Francisko*, wiozący 
naftę i budulec, rozbił się pod Albucemas na 
wybrzeżu marokańskiem. Maurytauie splądro
wali cały statek, osadę obrali ze wszystkie
go, nawet z ubioru na ciele i porwali ich 
do niewoli. Dowódzca hiszpański w Melilli 
(posiadłość hiszpańska^ na wybrzeżu marokań
skiem) wyprawił oddział wojska, który zmu
sił Maurytanów do wypuszczenia jeńców na 
wolność. Rząd wniesie reklamację u rządu 
marokańskiego.

P etersb u rg  d. 22. grudnia. Carskim 
ukazem zarządzono rewizję tytułów szlache
ckich, które nie są ściśle rosyjskiego pocho
dzenia. Dotyczy to zwłaszcza szlachty kato
lickiej w Kongresówce, szwedzkiej w Finlan- 
dji i niemieckiej w prowincjach nadbał
tyckich.

L izbona d 21. grudnia. Ponownie 
słychać, że parlament portugalski d. 2. sty
cznia zaraz po otwarciu zamkniętym zostanie. 
Zapewniają, że ministrowie sprawiewdiiwości 
i robót publicznych ustąpić zamierzają.

Lizbona dnia 22. grudnia. Według 
urzędowych doniesień, r^ąd angielski naka
zał angielskiemu Towarzystwu wschodnio- 
afrykańskiemu ustąpić z Massikeae, i zabro
nił zawieszać tam chorągiew angielską.

Poseł angielski Petre prowadzi z mini
strom spraw zagranicznych dalsze układy 
względem zawarcia nowej konwencji anglo* 
portugalskiej.

Londyn d. 22. gruduia. Urzędowe ra- 
porta donoszą o wybuchu głodu w zachodniej 
Irlaódji. Trzj łodzie kanonierskie wyprawio
no tam z kartoflami; jedna odpłynęła z całym 
pospiechem do Cork. W całej Anglii panuje 
wielkie zimno, wszędzie kanały pozamarzały 
i wewnętrzna żegluga jest zastanowiona. Ko
munikacja drogami zwykłemi jest przerwana 
z powodu wielkich zamieci.

N ow y J o rk  d. 22. grudnia. Niemie
cki statek kupiecki „Adela Wiktorja* został 
przyaresztowaiy za fałszywą deklarację, de
klarował bowiem we wrzebuiu jazdę do Jo- 
kobamg (Japonia) a wypłynął na morze Be- 
ringskie.

W ied eń  dnia 22. grndnia god*. 1 min. 40  po 
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
Towarz. gćrniozego 89.10. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 358’—. Akcje Banku anglo-ansttjaokiego 
160 75 Akoje TJnionbankn 237-90. Akcje kolei Ka
rola Ludwika 201 75. Akcje kolei Północnej 275.50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy; 134.35 Losy 
tureckie 35 75. Akcje kolei Państwowej 240.— . 
Akcje Kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 227 50 Akoje 
kolei węg.-północno-wschodniej 195.50 Losy ko
munalne wiedeńskie 147.75. Akcje Tow. tureckiego 
142.- . Galie, oblig. idemn. 103 75. Akcje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B. Elbethal) 219.75. Losy 
regulacji Gity — •— . Akcje Barku dia krajów koron 
nycb 213 40. Akcje Raukrereinu 114.40. Rosyjski 
rubel pap; srowy 131’25.

47.o°/o renta wspólna — •— . 5°/« renta austr. 
papier. — *— . 5°/o renta austr. złoti — ■— . Renta 
4% węg. złota 102.55. 5% renta węg. pap. 99’80. 
Napoleondory — ■— . Marki niem. — ■— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów. dnia 22. grudnir (Z Izby handlowej).

I. Akcje zs sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 200-— 203'—
Kolej Lwow.-Czem.-Jas8ka po 200 zł. w. a. 226'— 229.—
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 296*— 21 -
Banku kredyt galic. po 800 zł. w. a. . . . — 216' —

II isty zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5•/, los w 40 lat 101-— 101 • 0

„ 5*/, wyl. 10°/,, pr 108'- 108 70
„ 4 '/,%  los w 50 lat 9S-25 98.95

Banku krajów ago 4y,°/o 1°8- w *>1 latach . 98'50 99'20
Towarz kred. Bal. zUjisk. 5°/0  lu t - —•—

» a n * * / .  97-30 98—
4°/0 los. w 41'/, 1. 95-10 95-80
i* /,1' los. w 52 1. 99-60 100.30
4°/o los. w 56 lat. 94*70 95 40

111. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. i;red. włość, w likw (d. 6*/„) 3°/o 60-— 62-—

fd. 5°/0) . . 5 3 --
Ogólnego rolniczo-kredytowego 2.„kładu dla 

lali < i i Bukowiny w likwidacji 6%  wa. 
los. w 15 l a t ...................................... 49-— 52—

IV. Obligi za 100 zł.
Indem lizacyjne galic. 5% m. k..........................103 80 104-50
Gs1 c. funduszu propinacyjnego 4°/„ . . . 9220 92-90
Buków, funduszu propinacyjnego 5"/,, . . . 10030 I01--
Kom. banku kr „jo1 ego 5°/0 w. a. 1 ein. . . 100-60 101-30
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/„ w. a. . . 10 i-5( ——

» r. 1883 *V,®/0 . . . .  97-70 98’40
V. Losy.

Losy miasta K r a - u w a ...........................23 50 25-50
Losy miasta Stanisławowa.................  27-— 29"—

VI. Monety.
Duki ce sa rsk i  5 37 5'49
Napoleondor 9-o3 9-14
Półimperjał ro sy jsk i 9 35 —■—
Rubel rosyjski rebmy  1-40 1-50
Rubel rosyjski p a p ie ro w y ........................1-30 1-32
100 marek niem ieckich......................  56-10 56 65

Dr. Emil Wechsler
428 lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żoiaaaa i jelit
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 

we Wiedniu, ordynuje od 3 5 
we Lwowie plac B ernardyński liczba 15.

Losy węgierskie Jr Sziv, Trzy ciągnienia rocznie 
Główna wygrana 2n.000 zł. Kurs koło 4."*
Losy serbskie IO-fr.3 ciągnienia rocznie.
Główna wygrana 250.000 fr. Kurs koło 
5.75 zł. — Losy włoskie Czerw.
Krzyża Cztery ciągnienia 
rocznie. Główna wy
gra’ 100.000 Snr7fidainfranków. ^  isprzedaje

po
kursie di.ennym

banko  wy 1 k a n to r  w ym iany we Lw ew le. 
W y d aw ale tw o  g aze ty  looow ań ,,KADŻU5JA“ . 

P re n u m e ra ta  ro c z n a  1.70, n a  p ro w in c ji 1 80.
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KASY stare i nowe sprzedać 
1545 najtaniej
EMTL WEINER
Wien I., S alzth orgm e 4.

K O N IA K
z najwyborniejszych win kroac-kieh, pięcio
letni, rozsyła zarząd dóbr Józefa Kiepaen 
w Krenz (K roacja) za zaliczką. Niemniej 
4 butelki no ł/10 litra po złr. 2.fb, lub też 
w beczkach najmniej 100 litrów pojemności

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

P A R F U M E R Y A

AUI710LEHES de PARMĘ

ED. PIIUUD
i j J b  A ni Tiolettes de Parmę
in e u jł  d i  ebuttk A ni Yiolettes de Paime 
w«ii t u i e t o n . . A m  Yiolettes de Parmę
fom idi A c i  Yiolettes de Parmę
Olejek A u  Yioletles ile Parmę
Pider rjxo —  A u  Yiolettes de Parmę
b io e ty k i A u  Yiolettes de Farmę

7, B oni* de S tra zb o n rg , 37

J.

najgustowniej i najtaniej wykonywa zakład ogrodniczy

Edm unda Riedla w e  L w o w ie
S k le p  p la c  M a r ja c k i  1. 1 0 .

Zakład ogrodniczy ulica Łyczakowska 1. 70.
IW9K

1844

Oryginalne prof. D r. Jligera 
wyroby po eenach fabry- 
eznyeh z najszlachetniejszej 
wełny, zalecan" dla osób wą
tłego zdrowia łatwo się prze

ziębiających.
Koszule ' i
Kaftaniki |
Kalesony i majtki i 
Skarpetki i pończochy ( 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasza 
Staniki włóczkowe do noszenia 

po snkni z rakawami i bez 
poleca

handel płócien i bielizny

JANA RIEDLA
w« Lwowie.

o- _2.3<n

I Skład kawy, herbaty i cukru.

KAROL BAY ER
<T3_Qs_03

caJs
’
03

2
09

w e Lw ow ie
w ysyła  opłacone (franco):

Netto 4 3/« Kilo kawy wybornej za złr. 9‘— 
, 4 , kawy i
, V* » berbaty
, 1 „ kawy i
„ f/» » herbaty } . . » n 3*75
,  3 ,  cnkru

9*50

|  Skład kawy, herbaty i cukru.

2071
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Najznaicomitszy z wszelkich puarów  jest

I iO h s e $ 'o  puder liliowy
niesłychanie delikatny, aksamitny spoisty i tańszy jak 
wszystkie inne pudry ryżowe lub tłuste. Przylega do 
twarzy silnie, a zupełnie niewidoczny, zarówno dobry 

na dzień jak wieczorom przy oświetleniu.
B iały  lub różowy dla blondynek i żółty  (rachel) dla 

brunetek; w pudełeczkach po złr. 1-20 i złr. 2. 
Przy kupnie moich fabrykatów należy uważać na firmę

GUSTAV LOHSE 45. Jiiger8tr. 46
1973 n a d w o r n y  p a r f u m o r .
Dostanie we wszystkich aptekach i magazynach perfnm. I

1996 1577

Poprawne PIGUŁKI szwajcarskie
A .  BRANDTA w  » t. G a lio n  (Szwajcarja). 

Najprzyjemniejszy i najtańszy środek przeciwko 
obstrukcji. Główną część składową stanowi ease&ra
sagrada, wyciąg roślinny, zalecany najlepiej przez 
następujące powagi lekarskie : Prof. dr. Senator w 
B erlin ieD r. Thompsohn w Paryżu Prof. dr Mas- 
sinl w Bazylei. Znakomitych tych pigułek dostanie 
w każdej aptece w cenie po ct. 40 i 70 za pudełeczko. 
Zwracamy uwagę na powyższy znak ochronny.

Skład główny w aptece P. Schmied — Cieplice w Czechach.

Do wygrania 350.000 złr. w. n. 2087

WM. Promesy Immln \ O { Promesy kredytowe
po 3V« złr- i 50 et. stempel. }TylkO  ZS  fi */» Z łr . 'ł P° k  z*r - 1 5 0  ct> s te m Pe l-

f l V *  Główna wygrana | | J  j 3 V  Główna wygrana
■ Ir. 2 0 0 . 0 0 0  \r .  « .! I. z t r .  1 3 0 0 0 0  w. a.

Ciągnienie 2. stycznia. — Obie promesy razem tylko 81/* z łr . w. a. 
W ech selstn b en  A ctlen  -Geei*Il«chaft

„ H B ^ C C B 44,  W i e n ,  W o l l z e i l e  N r .  1 0 .

MOLŁA PROSZKI S E ID L IC O .
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etyki eie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  i  . i. M o lla  f irm a  pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prósz- 

ków przeciw najuporczywszym ci„,-pieni om tą łą d k a >  
s r  f in lo h  c ię ś c l  o la ła ,  przeciw kurczom żołądka, 
zafl egmieniu, zgadze, przec<w z a tw a r d z e n iu ,  prze
ciw cierpieniom wątroby, k o ngem tjom  k r w i ,  he
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo
wodowała od przeszło kilkudziesiąt at coraz większe 
rozpowszechnienie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane,
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o ry«etna lnerro  n a d  ł i s  i  z ł r .  w a lu t y  a n e tr .

i d

- t a  'x-
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 

głowy, nszów i zębów; w iormie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
1475 F lw ^ zk a  z d o k ła d n y m  o p ise m  9 0  c e n tó w .

[Olej tranowy NI. Krohn & Com
ków jedynie odpowiedni do leczniczego nżytkn. — Flaszka

n  w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 
r m kich w handlu znajdujących się gatun- \ 
z opisem nży^ia kosztuje 1 złr. wal. auscr. 1

\ Główny skład wysyłek u A. WOLL c. k. d o s ta w c y  u s d w n r n e g o ,  Wiedeń, Tuchlauben. \
™  — - • -   —

które opatrzone są m arks ochronną i podpisom.
SKŁADY we LW O W IE: J. Baiser apt., Z-rgm. Rncker »pt„ Ant. Sklepiński opt.. St. Markiewicz; w B ia łe j :  

Eridi Keler apt.; w B rodach : M. Knlak, W. T.amt—her? apt.; w Czem low eacli: J- Schnirch, C. Alth apt.; w Czort- 
kew le: Ludwik Nosa apt.; w D rohobyczu: T. Partykiewioz ; w G órahom nrn: A. Botezat apt.; w H n sia ty n ie : 
W. Czerski apt.; w J a ro s ła w iu : J. Kohm i L. Wisłocki apt.; w Kamionce S trum .: C. Pilewski apt.; w K ołom yi: 
Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.; . K rakow ie: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. w Nowym Sączu: W. Filipek, 
K. Jakubowski apt., w Nowym T a rg n : K. Laur apt.; w Przem; s i u :  F. Nahlik apt.; w P rzew o rsk ": Fel. Świtalski 
£Li.’ i W ^  .Karpiński apt., J. Scheitter & Co.; w Sam borze: J. Alekśiewicz apt., C. Maresch apt.; w

1H1 t ” . y80ezański apt; w S tanisław ow ie: E. Strzemecki apt,, J. Beil, apt.; w T arnopo lu : E. Frantz, F. 
■  ̂  Jamrogit. ici ap t; w Tarnow ie; w . Miildner & Comp., H. Wierzycki i St Pawłowski apt.

We wszystkich H T m  f jŁ — ■ i » i» J Ł a  f  We wszystkich
księgarniach. f l l  • księgarniach.

BEŁZA Wład. Dawni królowie tej ziemi. Z wizerunkami królów polskich, ozdobnie
w płótno oprawne. Cena 80 ct.

PIAST W ład (Bełza Wład.) Patron grzecznych dzieci. Prześliczna książka z obrazka
mi kolorowanemi. oprawna 80 ct.

KRASZEWSKI J. I., Plauta kom^dyj parafrazy. — Cena 2 zł. . 2080
BIBLIOTECZKA dla dzieci i młodzieży. — 22 tomików opr. 5 zł. 80 ct. — pojedyn

czy tomik 20 do 5<< t. :
BIBLIOTEKA POWSZECHNA, n a j t a ń s z e  wydawnictwo polskie, — dotąd wyszły 

Nr. 1. Mickiewicz, Wallenrod; nr. 2. i 3. Franklin, Droga do majątku itd.: 4. Mor- 
genbesser, Zwycięstwo książki; 5. Grillparzer, Klasztor pod Sandomierzem. Numer 
12 et., razem 60 et.

Katalogi gratis, a książki za nadesłaniem przekazem podanej kwoty wysyła franco

księgarnia 0. Z U C K E R K A N D L A  w Złoczowie.

W a l e r j a n  N e r o n o w i c z
2056

były do 1 grudnia 18 'O zarządca dóbr Strusowa i I. galic. walcmłynu, 
rozumiejący się w tych zawodach jak  i w sprawach technicznych zu
pełni* , człowiek charakteru  s ilnego , absolutnie rzetelny i nieznający 
ol łudy, szuka odpowiedniego miejsca w większych dobrach lub fabrykach. 
Kaucji dać może 30.000 złr. intabulowanej na dobrach Strusów.

Krakowskie kiełbasy
nadziewane szynkami i polędwicami 2073

pakiet 5-kilowy franco 4 złr. 50 centów za pobraniem 
Fabryka masarska w Krasnem (dworzec kniejowy.)

: * O O O Ś X ;

Nna św ięta!
Wino stołowe 1 litr 44 ct.

M ailberger 80 et.
Klosternenburger 80 ct. 
Voslauer 80 ct. 
Gumpoldskirchner 90 et. 
Mosel P lspo rte r zł. 1-40. 
Hegyalayer 55 et.
G riinauer 60 ct.
Ofner 60 ct.

Erlauer 80 ct.
Zieleniaki po 60, 70, 80 ct. i 

złr. 1 .
Tokayskie złr. 1-20.
Tokay wytrawny z łr  2.
St. Estephe złr. 1-20.
St. Julien złr. 1-50.
Grayes złr 1*30.
Souternes złr. 180.

MIÓD sycony, 1 flaszka 50 ct.
L IK IER Y  a Bolanowic: Ratafia i Dereniówka, złr. 1 30.

Pomarańczówka, złr. PIO.
WÓDKI z Izdebnika; Jarzębiak i Jarzębinka, złr. PIO.
KOSOLISY gdańskie: Złotówka, Kminkowa i t. d. złr. PIO.
PORTER A N G IE L SK I, musujący, 70 ct
PIWO P llzneńsk le: Leżak (zwrot za flaszkę 3 ct.) 1 flaszka 20 ct.

Eksportowe „ „ „ 3 „ 1 flaszka 82 ct.
poleca handel

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
Lwów, plac Marjacki 1. 7.

Q )eo o o e e ee eo ee ee eo ee
Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające 

czasopismo polskie

ŚWIATU

Dwutygodnik illustrowany
|  w y  o h  d z ić  b ę d z ie  w  1891 r o k u
w tym samym formacie i objętości co w t r z e c h  l a t a c h  poprzednich, w no
wej ekładoe, uposażony w bogatą treść (najnowsze umyślnie dla Świata napisa
ne utwory hem <a Sienkiewicza , Elizy Orzeszkowej, Michał Bałuckiego, Ka
jetana Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Kreohewleoklego, Józefa 
Tretlaka, Piotra Chmielowskiego i w. i.) i w  p r a w d z i w i e  a - t y s t y c z n e  
illustracje i obrazy naszych mistrzów, z 2 dodatkami książkowemi I 4  ryoinoweml. 

Prenumerata na „ŚWIAT-1 wynosi: 
rocznie 12 złr., półrocznie 6  złr., kwartalnie 3 złr.

Prenumerować najdogodniej:
w Administracji „Świata“ , Kraków, 40 , ulica Florjańska.

Premium nadzwyczajne .,SwIata“  na rok 1891. 
Prenumeratorowie. którzy wniosą całoroczną prenumeratę z góry wprost

do Administracji „ŚWIA7 A“ , otrzymają jako premium nadzwyczajne własnorę
czny oryginalny rysunek jednent z artystów polskich , posiadający znacznie 
wyższą wartość od rocznej ceny preUumeraeyjne.' „Świata". Roczni prenume
ratorowie prowincjonalni, którzy w myśl niniejszego ogłoszenia z premium nad ■ 

^zwyczajnego korzystać zet.,są, raczą nadesłać 50 centów na opakowanie i prze- 
fsyłkę pocztową rysnnkn. Ze względu na konieczność uregulowania bardzo łw'- 
Ssztownego nakładu i przygotowania odpowiedniej ności premij 

,ŚWIATA“ uprasza o wczesne wnoezeino prenumeraty.

» 
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10 medali zasługi.
* 8

JAN IBNATOWHZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środ k i do w ytęp ien ia  ow ad ów  dom ow ych
mianowicie:

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 ot.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer.

Pudełko 30 et.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
Sztnka 3 ct.

2?a,piar n a  ro.-u.cL1.3r
■stuka 3 ct. 81

we L w ow ie: przy ulicy Kopernika 1. 8, i przy ulicy 
Halickiej róg Wałowej.
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowee: Rynek 1. 2.

Grylon
wytrnwa szwaby, karakony, 
stoaogi, świerszcze, szczypaw- 

k i ,  karaluchy. Drutaki itp . 
Flakon 30 et.

M I  K O  T O N
niezawodny środek do wytę

pienia pluskw.
Flakon 50 et.

Proszek perski
do wygnbienia pcheł i t. p. 

owadów  
Paczka 5 , 1( ot. 

Flakon 20 , 30 ct.

J&

M l I I I  H W I  I M
K a n t o r  w y m i a n y

I c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
i kupuje i sprzedaje

1 wszystkie efektn i monety
i po knrsle dziennym  na|dokładnlej8zym , nie lleząe

żadnej prow lzll.
I Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720

i 4, /a, /« listy  hipoteczne
, 5°/o listy  hipoteczne premiowane

5% listy  hipoteczne bez prem ii 
4*/,% listy  Towarz kredytowego ziem skiego  

1 4</i% listy  Banka krajowego
* 4‘/,°/o pożyczkę krajową galicyjską
i 4°/, pożyczkę proplnacyjną galicyjską
! 5s/o pożyczkę proplnacyjną bukowińską

t 1/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/ii0/* pożyczkę proplnacyjną węgierską 

1 4°/( węgierskie obligacje lndemnizaeyjne
1 które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
1 wsze nabywa i sprzedaje

po c e n a c h  n a j k o r a y s t n i e j e z y c h .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. 1 

kupujących wszelkie wylosowane, a Juj płatne miajaoowa pap.ery 
i wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotów kę , bez wszelkiego 
( potrąeenia, zaś zamiejseowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych

kosztów.
I Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar

kuszy kuponowych, z& zwrotem kosztów, które »m ponosi

444444444 I i■»■# H #■» 4 i
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Lam py „A §tr« l“
kociołek z palnikiem 

20 “ siła świetlana 58 świec 
,30‘“ „ „ 104 „

W iedeńska
lampa błyskawiczna 30‘“
kociołek z palnikiem , zaświeca 

się, reguluje i gasi z dołu

R . D itm a r  w W ie d n ia
Największa fabryka lamp w Europie.

u i r r  DiTim
o sile świetlnej od 4 do 157 świec.

SEZON 1890. A O W O Ś C I. SEZON 1890
Słupowe i postumentowe lampy Z koronkowemi ambrami. 
Lampy wiszące i stołowe z najdelikatniej ozdobionemi rezer- 

woaramł majolikowemi. Staroniemieckie lampy yriszące 
Stołowe i Ściernie czarne z ozdobami szczero miedzianemu

Ze względu na wielkie światło szczególnie do polecenia:
Słoneczne palniki 15 i 18“‘ siła świetlna 27 i 42 świec. 
Meteorowe palniki brylantowe z kulistym pLmioniem

wielkość :_15 20" ' ,  25‘", 3 0 ,,/. 35" ' ,  4 5 " '
s i ł a  ś w ie t l n a ;  31, 50. 70, 87, 138. 157 świec.

Wiedeńbita lampa błyskawiczna 30“‘ siła świetlna 105 świec
ZMŚwieca eie, r^gu lu ie  k gas i  z dołu.

Lampy „Astral“ 2 0  i 3 0 ‘“ , siła świetlna 58 i 104 świec.
Lampy „Astral“ mają tak praktyczną formę, że mogą być w najroz

maitsze sztelaże lampowe wstawione.

i f i i i

•*k> ■ f  i i  -

Lampa postumentowa
z koronkową umbrą.

Znak fabryczny.

IV *  R. Dicmara g-łówny skład lamp
MC. 'm.m- ,  p l a c  I f t K w  r j n o k l  1 .  9 .  _____

1 r p  T T  na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również

kS I  i I ’ 1 l i  A  I V i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty
\ y  - L J  J L  i  i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej l w ó w ,  t i i i c a  © rroisaieisa , i. 2 6 ,

St Wyszyńska

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o e t e r k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


